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MIEJSCOWA: k w arta ln ie  3 złr 75 cnt 

m ie s ię c z n ic  I „ 30 ,  
Z przesyłką pooztow ;:

w  państwie anstijackiem z
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„ Włoch . . . .  25
„ Belgii i Szwajcaiji 18 „
„ Turcji ik s. Naddnn. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt M anuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e LWOWIE: Bióro Administracji G a *  

S e t y  N a r o d o t c e j  przy ulicy Nowej, ood 
liczby 291. W KRAKOWIE: Księgarnia ./ ż- 
zefa Czecha w rynku, W  PARYŻU: na calę 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkou' 
ski, rue dnpontdeLodiNr. 1. WE WIEDNIE 
p. A. Oppelik; W ollzeile, 22; tndziel pp. Haten 
stein if yogler, Wollzeile 9. W  FRANKFUR
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp, Ban 
terutem A Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję aif  za opłatj) c 
_  cnt od miejsca objętości jedne g0 wiersza 
H  drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 

30 cnt »a każdorazowe umieszczeni
LISTY REKLAMACYJNE nieo czętc 

wane nie nlegaj^ frankowaniu.

Od Wydawnictwa.
P rzedpłata  na G a ze tę  N a ro d o w ą  z  

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
Na cztery miesiące tj. od 4. gru

dnia b.r. do końca marca 48H9 6  » 10 „
K w a rta ln ie ........................................... 5 > — *
m i e s i ę c z n i e ...................................... 1 ■ 10 *

W  razie gd yb y  żądano T yg o 
dn ika  N iedzie ln ego  w ięcej niż j e 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo
wy kwartalnie po . . .  . —  » 35 cnt.
Bez p rzesy łk i pocztow ej i bez T y
g o dn ika  N iedzie ln ego  w  m iejsca:

k w a r t a ln i e ..............................3 * 15 »
m ie s ię c z n ie ..............................1 » 30  >

P rze d p ła tę  przyjmuje się ty lk o  od
l .  i 10. każdego miesiąca.

Na prowincję tj. z przesyłką poczto
wą można prenum erow ać na Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym ; jedy
nie m iejscow i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie m ogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Ilia uniknienia przerw y w odbieraniu, 
G azety upraszam y o jak najw cześniejsze  
przesyłanie przedpłaty.

Również upraszam y o śc is łe  trzym anie 
się  powyżej oznaczonych cen przedpłaty 
dla unikuienia niepotrzebnych korespondencyj i 
w ynikających ztąd kosztów  przesyłki pocztowej.

L w ów  dnia 2. grudnia.
(Nowy gabinet w Rumunii; zwycięztwo p. Beusta.— 

Sprawa narodowości w węgierskiej Izbie niższej; przy
jęcie projektu Deaka; ustąpienie 24 posłów z sejmu. — 
Ścięcie w Rzymie. — Republikanie hiszpańscy.)

W  mowje tronowej książę Karol rumuński 
zapewniał, iż stosunki rządu Rumunii z wszy- 
stkiemi dworam i są jak  najlepsze, a we dwa dni 
później jnż z powodu tych jak  najlepszych sto 
sunków ministerstwo B ratiana musiało ustąpić 
a książę zniewolony był powołać innych mini
strów, aby zażegnać niechęć zachodnich mocarstw 
i Austrji. D opokąd te m ocarstwa stanowczo nie 
w ystąpiły przeciw polityce B ratiana, to w Izbach 
rumuńskich znacbodził większość po swej myśli. 
Skoro zaś tylko pow stała obawa zawikłań ze
wnętrznych, większość sejmowa obróciła się prze
ciw niemu. Jakoś owa m ająca się utworzyć s tu 
tysięczna arm ia rum uńska nie bardzo wiele otu
chy dodaje Rumunom. W idać także, iż rząd  ru
muński za prędko wym knął się naprzód, więc 
teraz na sygnał, dany z Berlina i Petersburga,

musiał przystąpić do odwrotu i czekać będzie, aż 
znowu nie dadzą mu rozkazu powtórnego w ystą 
pienia. Nowe ministerjum będzie zapewne tylko 
tymczasowem, dopokąd nie przyjdzie pora znowu 
na pana B ratiana. Kto wie, czy nowe m inister
stwo nie będzie dalej prowadzić rozpoczętego 
przez B ratiana zbrojenia, tak, że tylko firma by 
łaby zmieniona, dla chwilowego uspokojenia mo
carstw zachodnich, Turcji i Austrji.

Na razie zmiana ministerstwa w Bukareszcie 
jest jednak zwycięztwem, jak ie  odniosła polityka 
pana Beusta, jest niejako skutkiem ogłoszenia 
czerwonej księgi austrjaeko-węgierskiej i interpe
lacji, wniesionej w w ęgierskiej delegacji,

W Izbie w ęgierskiej zakończyły się rozpra
wy nad ustawą o narodowościach. P ro jek t cen
tralnej komisji, nieuw zględuiający prawie zupeł
nie niemadiarskich narodowości w W ęgrzech, od
rzucono jednogłośn ie; projekt mniejszości, żąd a
jący  nowego podziału politycznego W ęgier, i do 
m agający się dla narodowości niem adiarskich 
pewnej autonomii narodowej, również odrzucono, 
a przyjęto projekt D e a k a , który pośrednią idzie 
drogą, autonomii narodowej wprawdzie me uzna
je, lecz w gminie i kom itacie zaw iera obszerniej
sze uznanie narodowości.

Gdy uchwalono w sejmie projekt D eaka 
wziąć za podstawę specjalnych rozpraw, 24 po
słów rumuńskich, serbskich, słow ackich, saskich, 
ruskich, złożyło oświadczenie, że w rozpraw ach 
dalszych udziału nie wezmą i wyszli z sejmu. 
Tylko 4 posłów niem adiarskich pozostało w Izbie. 
Na wniosek D eaka sejm uchwalił oświadczenia 
protestujących nie zapisyw ać w protokole.

Myśl wydzielenia Sfowaczyzny, Rusi w ęg ier
skiej, Rumunii giedmiogrodzko-węgierskiej, Wo- 
jewodiny serbskiej, i nadania im obszerniejszej 
autonomii, podniósł i popierał pierwszy B ach , a 
za tym przykładem  szedł Schm erling. Bach czy
nił to d la  rozbicia W ęgrów  i złamania ich opo
ru ,  Schmerling dla zmuszenia W ęgrów do p rzy 
jęcia ustaw y lutowej. Gdy ani Bach ani Schm er
ling nie zdołali temi robotam i osiągnąć zamierzo
nego celu, a później Belcredi i Beust odstąpili 
zupełnie od tej polityki i zaw arli ngodę z W ę
grami, nie mógł już rząd wiedeński prostem we
zwaniem podburzonych poprzednio narodow ości, 
przywieść je  do spokojnego zachowania się. Opu
szczeni przez rząd1 S łow acy ,1 Rnsini, Rumuni i S e r
bowie szukali w innych związkach pon.ocy. Ode
zwały się silnie sympatje i agitacje moskiewskie, 
jednak nietylko nie dopomogły im w dążeniach 
narodowościowych , lecz tem więeej zaszkodziły.

Ścięcie dwóch politycznych skazańców, To- 
gnettiego i Montiego w Rzymie, fatalne wrażenie 
zrobiło w całej cywilizowanej Europie. Już m nie
mano, że będą ułaskawieni, już był nawet papież 
jednego ułaskaw ił, lecz powiodło się kardynałow i 
Antonellemu w yjednać cofnięcie ułaskaw ienia. D a
remne więc były w staw iania się za skazańcami

znakomitych książąt kościoła i posłów obcych 
dworów.

W Hiszpanii ruch republikański rozwija się 
bardzo energicznie, skoro się przekonano, że rz ąd 
tymczasowy dąży wszelkiemi siłami do ogłosze
nia monarchii. W ątpić jednak można, czyli republi
kanie zdołają za sobą pociągnąć w iększość narodu. 
W prawdzie młody Don Karlos dał polecenie stronni
kom swym  głosowania za republiką, gdyż w ra 
zie ogłoszenia rzeczypospolitej, spodziewa się prę
dzej dojść do trouu, niż w razie wyboru innej dy- 
nastji. Lecz karliści nie są  tak  liczni, aby w po
łączeniu z republikanami mogli stanow ić w ię
kszość.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Petersburg 27. listopada.

(cc. /3.) Timofiejew był nie ostatni, pochow a
ny za zaświadczeniem, że umarł skutkiem  cho
roby, chociaż był zam ordowany. Pod sam ą Mo
skw ą na drodze znaleziono zwłoki studenta P ie- 
czugina, podobuież zamordowanego. Z jechała  k o 
misja i zaśw iadczyła, że nm arł nagłą śmiercią, 
ale nie zamordowany. W półtora m iesiąca po
wstaje wieść o zamordowania ucznia wszechnicy
1 o znalezieniu go do naga odartego. W ysłana 
nowa komisja stw ierdziła słuszność pogłosek.

Aby zaś poznać, czem do dziś dnia jest śledzt
wo i sądownictwo w Moskwie, popatrzm y na 
k ilka najświeższych wypadków. S ąd  petersburg- 
ski rozpatrywał spraw ę Rybakowskiej o zabójstwo 
Leichfelda. Rybakow ska była uwiedziona przez 
Leichfelda i z nim jak iś  czas żyła. Kochanek, 
należący do brukowców wielkich miast, sprzy
krzył sobie ofiarę i zaczął się naigraw ać z je j 
uczuć, postanowiwszy ją  porzucić. *\a pijanej u- 
czcie naigraw ając się z miłości dziewczyny u- 
wiedzionej, oburzył j ą  i doprowadził do rozpaczy. 
Strzeliła do niego i Leichfeld w 11 dni od rany 
umarł. Uwięzili Rybakow sbą, zaczęło się śledz
two. Chociaż ranny żył 11 dui i był wciąż przy
tomny, sędzia śledczy jed n ak  nie raczył czyli nie 
uznał za stosowne w ypytać go o przyczynę mor
derstw a. N iezapytano nawet, dlaczego on leżał 
nagi, kiedy weszła policja, gdy tymczasem w ia
domo było, że był w koszuli, gdy strzelono do 
niego.

R ybakow ska tłum acry ła  się, że trafiła go 
przypadkiem, chcąc strzelić do pieca. Dowodów 
na poparcie je j twierdzeń nikt nie chciał naw et 
przyjąć na uwagę, a chociaż sam a się przyzna
ła do wystrzału, jednak  siedziała w więzieniu
2 lata i 11 miesięcy, zanim do sądu ją  zawezwano. 
Przypuściwszy, że nie przypadkiem, ale naum y
ślnie Rybakow ska zabiła kochanka, to i w tedy 
je s t to okropne barbarzyństw o, kobietę uczciwą, 
uwiedzioną przez miejskiego rozpustnika, który

sprzykrzył sobie is to tę , co poświęciła dlań 
wszystko, k arać  10 latami ciężkich robót, za to, 
że w chwili prawdziwej rozpaczy i Prz7 naig ry 
waniu się z je j miłości, może egzaltowanej, wi 
dząc zabitą swą przyszłość i sw e nadzieje, słowem, 
znalazłszy się naraz w kale  ulicznym — zadaje 
śm ierć istocie ukochanej, a tak  brudnej, podle 
szydzącej ze złamanej m oralnie dziewczyny. W 
śledztwie nie zwrócono uw agi na nic, co by m o
gło  wykazać okoliczuości łagodzące, i au ' 
jeden z sędziów przysięgłych nie znalazł żadnych 
łagodzących okoliczności, zadowolnili sumienie 
wmawianiem w siebie, że dopełniają srogości pra 
wa na zhańbionej.

W ażniejszy jest wyrok sądu pokoju w Łu
dzę. Obwiniony był student Gosiew o szerzenie 
przewrotnych zasad między ludem i o podburzanie 
starszyzny włościan powiatu Ł uga do sprzeci
w iania się władzy. Sąd składał się z samych 
właścicieli ziemskich i kupców. Niczem nie 
można było dowieść, by Gosiew szerzył anti 
społeczne zasady i był wrogiem  społeczeństwa 
lub nam awiał do rzezi, zachęcał wójtów do 
niedogadzania stanowym  i sprawnikom. Jed n ak  
na sam ą wzmiankę przew rota społecznego i za 
chwiania pojęć w łasności pow stał między sędzia 
mi przysięgłym i popłoch tak  wielki, że postano
wili dać przykład srogości i Gosiewa w yprawili 
na 12 lat ciężkich robót „za podburzauie ludu." 
Dziennikarstwo moskiewskie na to się obu
rzyło. Dostatecznych dowodów do skazania na 
tak  w ielką k a rą  nie było, a ten wypadek, że na 
27 obwinionych w najrozmaitszych sprawach k ry 
minalnych sędziowie przysięgli nznali tylko jedue- 
go niewinnym, dowodzi, że oni są srożsi i mniej 
w rzeczy wchodzą, niż dawniejsi czynownicy.

I nie dziw, że takie trafiają się wybryki. S ę 
dziami pokoju byw ają ludzie różnych klas, ośw ia
tą  i nauką nie grzeszą wcale, a przecież od nich 
zależy najzupełniej zaw yrokow ać samowolnie o 
słuszności lub niesłuszności obwinienia. P rzy  dzi
siejszym stanie oświaty w Moskwie, naturalnie że 
ciemne sądy, złożone z mużyków, kaeapów  i dy 
misjonowanych czynowników, raczej pow odują się 
słowami prokuratora, niż sum ienną rozw agą i ro 
zumem. S ądy  przysięgłych byw ają szkołą dla 
ludn , ale po dziś dzień popełniły niemniej złego 
od sądów czynowniczych. Dopiero za kilka lat, 
gdy pierw iastek słow iański wyborów i sądów  su
miennych zostanie zastosowany do gminu, Ind 
cały dójdzie do posiadania już wykształconych 
sędziów i sprawiedliwość nie ulegnie przekupstwu 
żadnemu. Musimy ubolewać, że dotąd. Litwie i 
Rusi nie dano takich sądów. W Kijowie m ają 
zaprowadzić sąd taki, ale sędziowie m ają być z 
góry zamianowani przez rząd, bez wyborów. Czem 
będzie ten dziwaczny trybunał, łatw o zgadnąć. 
Będzie to jeszcze jedno bióro do w ytępiania Po
laków, żydów; celem jego  zachęcić do w ytrw ało
ści m oskiewską ludność nap ływ ow ą, a wytrwa- ,

Nasi w więzieniu Tobolskiem.
(Z  luźnych kart pamiętnika zbiega ze Sybiru.)

Do podwórza szpitalnego (w więzieniu to
bolskiem) przytykają z obu s tro n , jak  już rzek li
śmy, inne podw órza, poprzegradzane mnrem. 
Tw orzą one z zabudowaniami przynależnemi n ie
jako  osobne więzienia. B ram y czerwono pom a
lowane, opatrzone u góry  czarnemi tablicam i o 
białych napisach, łączą je  pomiędzy sobą. Otóż 
po prawej stronie owego głównego dziedzińca 
przed szpitalem znajdują się dwa takie podwó
rza , z których pierwsze małe, nosi nazwę dwo- 
rjanskij dwor (podwórze szlacheckie), drugie z a ś , 
wielkie, ehołostoj posielenskoj dwor (podwórze dla 
posieleńców nieżonatych). Ostatni ten dziedziniec 
przegrodzony jest murem na dwie połowy, także 
połączone b ram ą, i mieści budynek bezpiątrow y, 
ciągnący się wzdłuż całego dziedzińca tuż przy 
zewnętrznej ścianie więzienia. W tymto budynku, 
ozdobionym na obydwóch końcach gankam i na 
słupach murowanych i zaopatrzonym  w w ielkie 
okratow ane o k n a , mieszczono w latach 1863, 
1864 i 1865 bezżennycb Polaków, pędzonych do 
robót w kopalniach lub fabrykach (zawodach). W 
ogóle znajdowali się w więzieniu tobolskiem ty l
ko tacy polityczni przestępcy, którzy ostrzejsze 
mieli wyroki. Idący na zaludnienie iub m ieszka
nie, zajmowali dla braku m iejsca koszary w niż
szej części m iasta, Czyli na takzwanym  Padole.

Budynek ten więzienny niem a nie odrażają
cego. Owszem w ielkie, w żelazne sztaby opa
trzone okna i ganki > o których wspominaliśmy, 
nadają  mn podobieństwo do domu mieszkalnego, 
a podobieństwo to uderza najbardziej wtedy, kie
dy przybyw a się ^  . z podwórza kajdannego. 
W yniesiony ztamtąd mimowolny smutek i niew y
tłumaczona jakaś lękhw ośó , c ę ż ą c a  kam ieniem  
na piersiach, nikną każdą iazą  u wchodu do tej 
częśei więzieuia — zdaje ci s i ę , jak o b y ś był 
bliższym wolności. Naprzeciw tego_ głów nego za
budowania , w drugiej połowie dziedzińca przy
pierają do ściany, oddzielającej podwórze kaj- 
danne, dwa mniejsze domki, z których jeden słu
ży za łaźnię w ięzienną, drugi za pm karnię.

Była może siódma godzina rano, gdy Jan  w 
odzienia chorych i W ładysław  weszli na pierw 
szo podwórze „nieżonatych".

— Tu trochę weselej, niż tam u ciebie, mó

wił Jan , zm ierzając wprost do g a n k u , wznoszą
cego się naprzeciw bramy.

— Ta, to poniekąd do w ytłum aczenia ; stan 
umysłowy odpow iada zazwyczaj wrażeniom , j a 
kie nas dochodzą z zew nątrz... Ale czy ty  mnie 
chcesz zaprowadzić do kaźni ?

— Sądziłem, że się napijemy herbaty...
— To za wcześnie Janie. Ot przejdźmy sie 

chwilkę po świeżera pow ietrzu, którego potrzeba 
okropnie mi się czuć daje po nocy, spędzonej 
śród takiej atmosfery, jak tam u nas.

— W naszych kaźniach jest powietrze zno- 
śue, mimo że lu d z i ,  dosyć. U nas wyższe puła
py... Ale kiedy sobie tego życzysz, to służę ci. 
I  obaj zaczęli się przechadzać po pustym  dzie
dzińcu.

— Powiedz mi W ładysław ie, zapytał Jan  po 
chwili, gdzie m ieszkałeś gdy cię tu  przywieziono 
w r. 1861?

— Oto w tym  dom ku, odparł W ładysław , 
w skazując ua budynek, należący d o  p o d w ó r z a  
szlacheckiego, który się stykał pod kątem  pro
stym  z zabudowaniem głównem dziedzińca, słu
żącego do przechadzki.

— Aha, w tych małych pokoikach, gdzie na
sza m agnaterja siedzi ?

— Tak, miałem tam wspólną celę z Michaj- 
łowem, którego wysłano w r . 1861 z Petersbur 
g a  do katorgi.

— To ty znasz Michajłowa ? Proszę c ię , po- 
wiedz m i, co sądzisz o tym człow ieku? Moskale 
zrobili sobie z niego bożka — czy wart on tego?

— Ot wiesz, ja  się wcale nie dziwię M oska
lom. Michajłow, uw ażany z ich stanow iska , był 
rzeczywiście człowiekiem niepospolitym. G dziein
dziej znikłby naturalnie niepostrzeżenie, ale w Mo
skwie musiał wzbudzić podziw. Już to jedno, że 
urodzony z księżniczki i pochodząc ze starej szla
checkiej rodziny, należał jednak  _ c*a ê™ 1 duszą 
do partji postępowej, daje mu jako Moskalowi 
wszelkie prawo do uznania i szacunku. Zresztą 
to, że M oskale zrobili sobie z n iego , jak  ty  mó
wisz, bożka, powinno i nas c ie szy ć , bo jest b a r
dzo jawnym znakiem , że zaczynają przychodzić 
do rozumu. Uwielbianie ludzi, oponujących Ca
rowi, jest dow odem , że istnieją podobue chęci u 
ogółu, jest świadectwem zarodku rew olucyjnego.

— Ho bo, jak ty  galopujesz W ładku! W Mo
skwie do niej daleko.

— Nie tak jak ci się zdaje , zwłaszcza gdy

weźmiesz to na u w a g ę , że tam nie potrzebują 
rewolucji narodowej, aby zmienić postać rzeczy. 
Pałacow a rewolucja w ystarczy na w szystko, a o 
tę  jak  w każdym despotycznym  rząd z ie , bardzo 
łatw o u M oskali.

— T o i cóż ztąd wyniknie? Zastąpią jedne
go ty rana  d rugim , jak  to już nieraz robili. J a  
znam ich dobrze. Gdzieby oni sie obeszli bez 
D ałk i!

 T y  znasz wojsko, boś był oficerem, lecz
me znasz młodszego pokolenia. Ot ja  ci opo
wiem historję M ichajłow a, a u jrz y sz , że rzeczy 
się m ają trochę inaczej.

Jan  ruszył tylko ram ionam i, ale słuchał da- 
'ej nie przerywając.

— Zapewne ci wiadomo, praw ił W ładysław , 
że w  m oskiewskiem piśmiennictwie w ystąpiły dość 
wybitnie w ostatnich czasach dwa obozy: jeden, 
m ający swe ognisko w M oskw ie, a drugi w P e 
tersburgu. Do pierwszego należą idealiści starej 
daty , retrogrady (reakcjoniści), konserw atyści, z 
Katkowem, Leontiewem, Aksakowem , Pogodinem  
1 innymi na czele. O rganam i ich : Russkij Wie- 
etnikf Domasznaja biesieda, Moskowskije 1 Russkije Wie- 
domosti, — do drugiego liczą się realiści, postę
powcy, z swymi przywódzcami N iek rasow em , 
Czerniszew skim , M ichajłow em , Kostomarowem, 
Antonowiczem, Pisarew em  i t. d. Z tych o sta
tnich wszyscy prawie pisują w Sowremienniku lub 
Rusakiem Słowie.

D la sceptycyzm u j zasad socjalistycznych 
oazwano ich także nihilistam i. Musiałeś już s ły 
szeć o nich nieraz, to i znasz ich trochę. Otóż 
oo nich to należał M ichajłow. W roku 1860 bę
d ąc  współpracownikiem Sowremiennika i pełniąc o- 
bowiązki docenta na wszechnicy petersburgskiej, 
napisał proklamację „do m łodego pokolenia" , 
k tóra  w samym Petersburgu rozeszła się coś w
4.000 egzem plarzach, m iędzy najrozm aitszem i 
w arstwam i narodu — nie pom inięto naw et car
skiego pałacu.

— A to jak im  sposobem ?
— O, to pocieszna historja. W dzień p o ja

wienia się proklamacji przypadał właśnie w p a 
łacu zimowym carskij wychod, to j e s t , ja k  wiesz, 
car był z całym swoim dworem obecny najprzód 
w kaplicy, a potem przyjmował w salonach. Jak  
zwykle podczas takich wystąpień, tak  i wtedy 
uporządkowano w szeregach w jednym  z salo
nów szkołę paziów i kadetów podobno, a kiedy

cała zgraja t. j .  senat, rada  państwa, jenerałow ie, 
adjutanci i t. d. poszli za carem do nadw ornej 
kaplicy, kazano tam iść i młodzieży. Cerkiew
była  natłoczona. Podczas przedługich obrzędów
greckiej mszy pontyfikalnej, znudzili się staruszko
wie z senatu, rady państwa i podeszli jen e ra ło 
wie, i nuż drzemać jeden po drugim, (jwóż te 
dy zaczęli się w ściskać między tłum y niektórzy 
z kadetów i paziów, k tórzy  mieli w kieszeniach 
po kilkanaście egzem plarzy proklam acji Michaj- 
łowskiej i wsadzali komu się tylko dało po egzem 
plarzu do kieszeni. Najwię‘cej naturalnie dostało 
się drzem iącym . Po skończonej mszy wszyscy
wrócili na pokoje, a szkoły, przysłano tylko dla
dekoracji, odprawiono do domu. Podczas owego 
oryginalnego rozdawania, udało się tam jakoś ja 
kiemuś paziowi włożyć jedną proklam ację także 
do kieszeni w. księcia Mikołaja, młodszego brata 
cara, który ją  w salonie w yciągnął wobec wszy
stkich zam iast chustki i naiwnym wykrzykiem 
zdziwienia zwrócił nw agę cara. Możesz sobie 
wyobrazić, co się działo wówczas w sali. K ażdy 
sięgał do kieszeni, i każdy niemal spotykał ta 
kąż proklam ację. Nikt je j naturalnie nie poka
zał, a carowi, który odebrawszy ją  synowi, z a 
czął w głos czytać, ja k iś  dygnitarz nie dał d o 
kończyć. Dodaj do tego, że w proklam acji owej 
było wezwanie do wyrżnięcia całej rodziny c a r
skiej, a będziesz miał wyobrażenie, ja k ą  złością 
rząd  zakipiał ku jej autorowi.

Dziwi cię to, czystą  j est p raw 
dą, bo prócz tego, że Michajłow, k tó ry  mi to sam 
opowiedział, jest wcale w iarogodnym  człowiekiem, 
słyszałem  tosamo z ust pew nego oficera gw ar- 
dji, który był obecny całej tej scenie i którego 
za jakieś tam liberalne słówko w ysłano na stepv 
kirgizkie. Podczas ostatniego pobytu w Omskii 
spotkałem °ię z nim w pewnem  tow arzystw ie m ie
dzy osobami, k toreby  mu m ogły łatwo kłam  za
dać, gdyby był mówił niepraw dę.

. 9 tóż “ eżesz ztąd  w nioskow ać, jak  dalece 
“ “I  a ?  M oskwie zasady rew olucyjne, kiedy
coś podobnego stać się mogło. I  pomnij, że się 
to działo za pomocą najbliższego otoczenia cara, 
*• J- paziów ....

— O tak, tak  — mówił dalej W ładysław  — 
wielu ludzi niema wyobrażenia o ilości palnego 
m aterjału  w Moskwie. P raw da, że niew ytraw ny 
jeszcze ten m aterjał, — ależ jak  się zapali kie



2 GAZETA NARODOWA z dnia 2. Grudnia 1868.

łość ta  objawi się rozpustnem targaniem  się na 
spokój znienawidzonych krajowców.

K uratoram i szkółek ludowych czyli elemen
tarnych w imperjum są popi lub wyznaczani są 
przez ziemstwa, gdzie takow e istnieją. Wedle 
Odesskiego Wiesinika zdarzył się w Odessie nastę
p u jm y  wypadek. Kuratorem  był jak iś  kupiec. 
Nauczyciel potrzebując dla szkoły papierń  i ksią
żek, udawał się doń k ika razy, prosząc go, by 
wziął u Rady odpowiednią sumę. Podaw ał nawet 
rachunki, czego mu potrzeba do należytego pro
wadzenia prac szkolnych. Kupczyk oburzał się 
niezmiernie na podobnie znchwałe przedstawienia. 
I  gdy razu  pewnego nauczyciel przyszedł z 
przedstawieniem potrzeb szkoły, kupiec go wyła- 
ja ł od ostatnich słów. Na uw agę zaś, że powi- 
nieuby być trochę grzeczniejszym, kazał mu 
w yjść za drzwi. Nadto tak silnie poczęstował na 
uczyciela kułakiem  w kark, że ten w śród białe
go dnia na jednej z głównych ulic padł i po
tłukł sobie głow ę o kamienie. Nauczyciel podał 
prośbę do Rady szkolnej i ziemstwa, ale przez 
kilka miesięcy żadnej odpowiedzi nie otrzymał. 
Nie dość tego; jakby najgraw ając się, kurator 
zaczął zachodzić do szkoły i dokuczać nauczy
cielowi, a przez innych kazał powiedzieć, że m a 
p i e n i ą d z e  i n i e  b o i  s i ę  n i c z e g o ;  j e 
żeli zaś p. nauczyciel się zgodzi nie robić dal
szych skandalów, to mu zresztą zapłaci jak ie  100 
lub nawet 120 rubli. Obżałowany się nie zgo
dził. W ypadek ten, o ile dowodzi braku uszano
w ania dla tych, co kształcą lud, o tyle z drugiej 
strony odsłania brud społeczeństwa, w którem przy 
pieniądzach można zrobić wszystko bezkarnie, i 
gdzie cześć i honor osoby biednej to nic innego, jak 
tylko pew na nader ograniczona suma pieniędzy, 
rzuconych za zniewagę i krzywdę.

Gdy tak  kupczyki traktują nauczycieli w 
Odessie, w Wilnie Potapow wydał nowy okólnik, 
zabraniający używania w korespondencji rodzi
mych nazw wiosek, miast, uroczysk i t. p. P o
trzeba używać koniecznie nazw, jakie zostały na
dane przez „uswiecicieli" naszych, wydrnkow ane 
w Wileńskim Wiestniku. W ładze policyjne i sądo
we otrzym ały rozkaz nieprzyjm owania wcale pa
pierów, w których nazw y nie są  urzędowe. G dy
by więc pisał kto prośbę do gubernatora i użył 
wyrazów: Kowno, Wilno, prośba pozostanie nie- 
uwzględnioną, bo teraz  kazano nazywać: Kowno, 
W ilno i tp.

C iekaw ą jest sta tystyka żebraków  w Mo
skwie. Charkowskija gub. Wiedom. podają następu

ją c e  data. W 39 dekanatach  tej gubernii je s t  
2.316 żebraków  nznauyeh, a  w sam ym  Charko
wie 700, zatem  przeszło 3.000 rejestrow anych. 
N adto je s t jeszcze przeszło 1000 żebrzących, ale 
niezapisanych żebraków, tudzież przeszło 1000 
zachożych (z innych gubernij przybywających). 0 - 
gółem  więc jedna gubernia posiada przeszło 5000, 
tj. wypadnie jeden żebrak na 320 ludzi. Coś po
dobnego nigdzie nie napotykam y.

A le  ta  olbrzym ia cy fra  n ie  zastrasza  ca.ro- 
sławców. Po co im suszyć mózgi nad zaradze
niem szerzeniu się tego proletarjatu w krainie, 
najżyźuiejszej w Europie! Oni m ają  bardziej w a
żne spraw y. Oto obecnie wznoszą na P radze ko 
ło W arszawy cerkiew praw osław ną, która pochło
nie conajmniej pół miliona rubli, a wznoszą tam, 
gdzie nie będzie nawet parafian, chyba sołdaci 
wojsk tam  rozmieszczonych. Zam iast zaprow a
dzenia stowarzyszeń pracy i ułatw ienia odbytu 
wyrobów, wolą zakładać w Zabranym  kraju b ra 
ctwa prawosławne, zapewne dlatego, że ukazami 
carskiem i zabroniono bractw  kościelnych katoli
kom  i innym, że zniesiono kahały  i bractwa sta- 
rozakonne. Dziś w 6 Zachodnich guberniach już 
jest 187 prawosławnych bractw . W krótce może 
i pozabierane klasztory katolickie osadzą paskudz

twem czerńców m oskiew skich i „oczyszczoną L i
twę od ciemnoty mniszej katolickiej" pokryją 
hordy cywilizowanych wyrzutków, mnichów pra
wosławnych, i tysiące bractw wypleniających inne 
wyznania. P iękna perspektyw a się uśm iecha !

Czynności Rady państwa.
56. posiedzenie Izby panów z d. 27. listopada.

Przewodniczący ks. C o l l o r e d o - M a n n s -  
f e 1 d ; na ławie m inistrów : T a a  f f e, P  o to c k i ,  
H e r b s t ,  B e r g e r  i G i s k r a ;  jako kom isarze 
rząd o w i: radca sekcji R o h r i ; odpulkownik 
H o r s t .

Początek posiedzenia o godz. 11.
Po załatw ieniu mniejszej w agi wstępnych 

czynności, przystąpiono do porządku dziennego, 
tj. do rozpraw nad ustaw ą wojskową.

W rozprawie ogólnej zabrał najprzód głos 
jenerał H a u s I a b. Zrobił dziejowy pogląd na 
rozwój organizacji w ojskow ej, w skazu jąc , że o- 
gólny obowiązek służby wojskowej, jest racjonal- 
nem pogodzeniem dobrze zorganizowanych wojsk 
stałych z nowożytnemi pojęciami równości praw  
i obowiązków obywatelskich. W wiekach średn ch 
była służba wojskowa przywilejem, w wieku XV. 
nastały  w ojska sta łe  , później stała się wojsko
wość rzemiosłem najemnem , arm ie były  tylko 
prostem narzędziem  bezmyślnem do w ykonyw a
nia ruchów strategicznych. Od czasów rewolucji 
francuzkiej, przestano najm ywać już żołnierzy, a- 
le zaprowadzono podatek krw i — rekrutację. T e 
raz jednak, kiedy armie nie mogą być niememi 
cyframi, kiedy żądza sławy wojennej niedostateczną 
jest pobudką do przelewu krwi i szerzenia po
żogi wojennej, a  wojnę można tylko w tedy pro
wadzić, jeżeli ogół narodu uzna j ą  za nieuniknio
ną konieczność: to ogół powinien też pow oływ a
nym być do obrony tych idei, które za godne o- 
brony uznaje.

Hr. W i c k e n b u r g :  Gotowość do obrony 
praw i niezawisłości państwa, do którego się n a 
leży, jest świętym obowiązkiem honoru każdego 
obywatela, a ogólny obowiązek służenia w woj
sku uważam za logiczny wynik tej zasady. Cyfra
800.000 przewyższa wszystkiego o 52.000 zwy
czajną cyfrę arm ii anstrjackiej na stopie wojen
nej, a siły tej w ym aga interes ntrzym ania dotych
czasowego mocarstwowego stanow iska Austrji. J e 
żeli chcemy, aby  głos nasz szan o w an o , musimy 
mieć siłę do poparcia naszej opinii, a  im słab
sze będzie poparcie, tern mniejsza pow aga. Jestto  
bez w ątpienia wielki ciężar, ale kiedy potrzeba, to 
niema ra d y : przymus nie da sobie rozkazywać.

Po przemówieniu bez zasadniczej treści pro
fesora A r  n d t s a zabrał głos

S c h m e r l i n g :  Nie będę tu zapuszczał się 
w drobne szczegóły, jak  szanowny mówca poprze
dni, an i też spraw y, o której mowa, traktow ać w 
sposób tak  podniosły, ja k  m ó w ca  drugi przede- 
mną, bo sąd zę , że tu tylko zimny rozum powi
nien rozstrzygać. Chodzi poprostu o to, aby roz
strzygnąć , czy przedłożony projekt do ustaw y 
jest praktyczny czy nie.

P rojekt ten rozpada się w łaściw ie na  dw a 
d z ia ły : część, m ającą za przedmiot organizację 
wojska, i część, trak tu jącą o obowiązku służby woj
skowej. Osobistości kompetentne uznały, że ten 
plan organizacji w ojska jest praktyczny, więc to 
mi w ystarcza — przeciwko temu działowi proje- 
jektu nic mówić nie będę. W ażniejszym dla mnie 
momentem w tej ustawie, jest jej chaiak ter poli
tyczny, bo zresztą wszystko inne zalety w woj
sku od dowództwa. Otoż powiedział w Izbie po
selskiej deputowany z Reichenbergu (br. Beust), 
że teraz niemożliwą już je s t polityka gabinetowa,

ale musi ona być przynajm niej do pewnych g ra 
nic ludową, musi być wynikiem przekonania o- 
gólnego. A ponieważ w Austrji gabinet i opinia 
publiczna pragnie p o k o ju , i o podboju nie m a
rzy, więc też i organizacja naszej armii powinna 
mieć w ybitną cechę obronną.

Otworzono rozprawę szczegółową.
§§. 1—10 przyjęto bez rozpraw.
Nad §§. 11. i 13. rozprawiano wspólaie.
S c h m e r l i n g :  Pozwolę sobie zwrócić u- 

w agę W ys. Izby na trzy k w e s tje : na siłę woj
ska, na połączone z tem k o sz ta , i na  to, o ile 
uchwały o tem naruszają konstytucyjne prawa 
Rady państw a.

Otóż rząd  z naciskiem twierdził w Izbie po
selskiej i w komisji wojskowej Izby panów, że 
teraźniejszy system nie podniesie o wiele cyfry 
siły wojennej naszej arm ii. Tymczasem w urzę- 
dowem sprawozdaniu jeneralnego sztabu o wojnie 
z r. 1866 powiedziano, że arm ia austrjacka liczy
ła na stopie wojennej 606.247 ludzi w raz z gra* 
niczarzami (51.886 ludzi), gdy teraz mamy wy
stawiać arm ię 800.000czną, nie licząc w to puł
ków pogranicznych. Będę wprawdzie głosował 
za tą  c y f rą , ale chciałem tylko w y k azać , jak 
w ielkie przez to będziemy musieli ponosić ofia
ry. Co się tycze kosztów, to w r. 1865 oświad
czył rz ą d , że mu wystarczy 85 milionów na u- 
trzymanie arm ii. Po długich targach przyzwolo
no w okrągłej cyfrze 80 milionów, w ykazując 
przytem bardzo dobitnie i wym ownie, że więcej 
pieniędzy nie może już państwo w ydaw ać rocznie 
na w. jsko. A pam iętać po trzeba, że w tedy po
trzeba było utrzym ywać i brzęczącą gotówką o 
płacać samoistny korpus w W eneckiem i fortece 
tam tejsze. Teraz tego wszystkiego niema, więc 
słnsznie należałoby spodziewać się po teraźniej
szym rządzie, że wystarczy mu przynajmniej 80 
milionów. Tymczasem w zeszłym roku zażądało 
ministerstwo wojny około 80 milionów w budże
cie zwyczajnym a 25 milionów w budżecie nad
zwyczajnym. Z ciężkim trudem udało się dele
gacji zredukować tę sumę ryczałtowo na 94,624.000 
z ł r . , razem  biorąc zwyczajny i nadzwyczajny bu
dżet, bo przy płaceniu to rzecz obojętna jak on 
się nazywa. Na rok przyszły żąda ministerjum 
80 milionów budżetu zw yczajnego, 6 milionów 
nadzwyczajnego a 4 miliony kredytu dodatkowe- 
go^do wydatków tegorocznych, tj. razem wziąw
szy w okrągłej cyfrze 90 milionów. Oświadczy
łem, że będę głosował za cyfrą 800.000 w ojska , 
czynię to jednak  bez wszelkich iluzyj co do w y
ników, jak ie  to za sobą pociągnie. Chciałbym  
tylko skonstatować, jak ą  ofiarę czyni W ys. Izba, 
uchwalając przedłożoną ustawę.

W końcu przemówienia konstatuje p. Sehmer- 
ling niebezpieczeństwo dla konstytncyjnej władzy 
Rady p ań stw a , że ustaw ą niniejszą zrzeka się 
swego praw a swobodnego stanowienia o tem na 
przeciąg 10 lat.

M inister G i s k r a :  Przytoczone przez mó
wcę poprzedn iego  d ata  m uszę sprostow ać, bo ani 
eksploatacja ludzi nie w ydaje mi się tak  wielką 
w skutek nowej ustaw y, ani koszta utrzym ania 
w o jsk a , jak  to obliczył szanow ny mówca po
przedni.

Faktycznie będzie teraz coroczna cyfra re
krutów  o 15.000 wyższą niż dotychczas była, bo 
wybierano dotychczas ogółem 85.000 rekrutów, 
gdy teraz będą w ybierać 100.000, ale to w prze
ciągu 10 lat nie uczyni 250 000, lecz tylko 150.000 
ludzi więcej niż dotychczas było. Z resztą ciężaru 
utrzym ania wojska nie powinno liczyć się po
dług tego i e ono liczy podczas wojny, bo wtedy 
granice ustaw tracą  de facto moc obow iązującą, 
ale podług stanu pokojowego a rm ii. A w myśl 
nowej ustaw y ma stan arm ii podczas pokoju li
czyć o 36.000 mniej jak dotychczas liczył.

Przytoczony przez p.  Schm erlinga budżet 
wojskowy z r. 1865, był wyjątkowo niski, i w 
żadnym innym roku nie wynosił on mniej jak  
90 milionów. Jeżeli do tego weźmiemy na nwa- 
gę, że z tych 90 kilku milionów, przyzwolonych 
w zeszłym roku, użyto w ielką część na spraw ie
nie nowych mundurów i odkolbowej broni, to prze
konam y s i ę , że teraz stosunkowo wcale nie 
więcej kosztuje wojsko, jak  kosztow ało dawniej.

§§. 11. i 13. przyjęto potem niemal jedno
głośnie.

Przy małozuaczącej, więcej dla formy niż 
dla treści, niby dla zachowania decorum Izby pro
wadzonej rozpraw ie szczegółowej przyjęto potem 
resztę §§. ustawy bez wszelkich zm ian , t a k , ja k  
z góry postanowiono.

Czynności delegacyj.
Komisja anstrjackiej delegacji dla budżetu 

wojskowego obradow ała w niedzielę przez siedm 
godzin nad budżetem zwyczajnym ministerjum 
wojny.

Przedewszystkiem  uchwalono nważać prze- 
szłoroczuy budżet jako przechodowy, gdyż reor
ganizacja armii i administracji wojskowej nie jest 
jeszcze ukończoną, więc nie można jeszcze przy
ją ć  stałych cyfer. N astępnie postanowiono okre
ślać cyfry tytułam i, a nie ryczałtowo (pauschal- 
weise).

W ydział uchwalił w ogóle 69,064.198 złr. na 
utrzymanie wojska w budżecie zwyczajnym, tj. o 
4,604.208 złr. więcej jak  proponował podkomitet.

Rozprawy nie miały bynajmniej zasadnicze
go charakteru, ale prowadzono je  w sposób śc i
śle przedmiotowy. P rzy tej sposobności ośw iad
czył m inister wojny, że projekta do reorganizacji 
wojskowej służby zdrowia, procedury karnej są 
downictwa wojskowego i pensyj są uż przygoto
wane do konstytucyjnego traktow ania.

W szystkie rezolucje, proponowane przez pod
komitet przyjęto. Odrzucono tylko rezolucję, do
m agającą się zniesienia akadem ii m edycyny Jo- 
zefinum. Przyjęto także rezolucję jen era ła  G a 
fo 1 e n z a następującej osnow y: „W zywa się
rząd, aby na najbliższej sesji przedłożył delega
cjom wykazy zarządu funduszami, przeznaczonemi 
na utrzym anie wojska, i aby na przyszły raz zo
stały  delegacje tak wsześnie zwołane, żeby im 
wystarczyło czasn do ja k  najgruntow niejszego 
zbadania tych wykazów." Rezolucję dr. E i c h -  
h o f f a, aby  oficerom wyższym podwyższyć ga
żę bez podwyższenia budżetu, odrzucono.

W poniedziałek miał W ydział zajm ywać się 
budżetem nadzwyczajnym, a wczoraj miał przyjść 
budżet wojskowy na porządek dzienny delegacji 
walnej. (Patrz telegram ).

Przegląd polityczny.
A u s t i j a  i W ę g ry . S praw a em erytnr w spól

nych, która o mało co nieprzypraw ila o upadek 
gabinet hr. Andrassego, została już w klubie 
Doaka załatw ioną, a to mianowicie w następują
cy sposób. E m erytury wspólne uchwalono przy
zwolić bez wszelkich przeszkód, a em erytury dla 
specjalnie w ęgierskich urzędników z czasów Met- 
ternicha, Bacha i Schm erlinga przyzwolono na 
rok bieżący, jednakże z tem zastrzeżeniem, że 
ministerjum ma w ciągu przyszłego roku przed
łożyć parlam entowi w tym względzie specjalny 
projekt do ustawy. Na tej samej konferencji u- 
chwahli deakiści bez zmian przyjąć uchwalone w 
Radzie państwa modyfikacje w ustaw ie wojskowej.

d y ś , będzie rw etes po świecie — pow tórzą się 
co najmniej czasy rewolucji francuzkiej.

— A jakżeż wykryli autora proklam acji?
—  To także historyjka n ielada. W prawdzie 

nie wyśledzili oni do gruntu  wszystkiego, jak to  u 
nich praw ie zawsze bywa, ale aresztowaniem  Mi- 
chajłow a nabawili trochę strachu jego sprzym ie
rzeńców. T rzeba ci bowiem wiedzieć, że nie sam 
Michajłow pisał proklam ację — pracow ało nad 
n ią  więcej osób. On tylko wszystko przyjął na 
siebie i sam za wszystkich odpowiedział. Otoż j e 
szcze przed pojawieniem się owej prawdziwie o- 
gnistej odezwy, co to narobiła tyle straszliwego 
hałasu po P itrze  (Petersburgu), aresztowano w 
Moskwie Kostomarowa, b ra ta  sław nego historyka 
a  zarazem przedstawiciela partji m ałoruskiej. Jeździł 
tam  podobno w interesie tej odezwy. Z Moskwy 
odesłano go pod śledztwo do 3. oddziałn. P rzy
byw szy do Petersburga pisze ten gap  z więzienia 
potajemnie karteczkę do M ichajłowa, z wezwa
niem , aby się miał na ostrożności co do 
odezwy d. m. p . K artka została natnralnie przeję
tą, i nie m ogąc się o niej niczego bliższego do
wiedzieć od Kostomarowa, postąpiono z nią p ra 
wdziwie po moskiewsku. Pewnej pięknej nocy ro 
bią rów nocześnie rew izję u w szystkich Michajło- 
wów, jacy ty lko m ieszkali podówczas w P e te rs
burgu, i szukają owej niewyszłej jeszcze na świat 
odezwy. R adykalnie wzięli się do rzeczy — nie
praw dą? Naturalnie nie nie znaleźli. Mówił mi 
S * j low, że miał u siebie w kominku przeszło

I gotowych odcisków, kiedy była n niego re- 
hakni« ytaj^  znowu Kostomarowa — ten prze- 
J?- . { . j*111 c°ś o swoich stosunkach z profesorem 
i  C ■ *ecz n i© daje jeszcze żadnych obja-

P°iawia się owa proklam acja. Po 
jej tak  cu ™ prawie rozprzestrzenieniu, cała 
policja skoczy a nogi _  wzjęt0 slo na serjo 
teraz  do Kostom arowa, bo 0_w0 zagadkowe d. m. 
p ., które napisał był w swojej karteczce, już się 
w yjaśniło. Kostom arow uległ i wydał Michajło
wa, z którym  jedynie miał stosunki. Posłano po 
niego, a gdy się w ypierał, postawiono mu do ócz 
K ostom arowa. Ten ostatni struchlał ua widok 
zdradzonego przyjaciela — zbladł i me chciał mó
wić ani słowa. Po wielokrotnem  dopiero nalega
niu i zachęcaniu, wymógł na nim prezes komisji 
tylko tyle, że pow iedział: „Nie dziwcie się pano

wie, że ja nic nie mówię. Michajłow wie więcej 
odemnie a m ilczy!“

Natenczas Michajłow, jak  mi sam opowiadał, 
oburzył się strasznie i chciał nazwać Kostomaro
w a wobec całej komisji podłym — jednak powstrzy
m ał się jakoś, nie chcąc go rozdrażniać bardziej 
i w trącać w głębszą jeszcze przepaść zdrady. P o 
prosił tylko, aby Kostomarowa oddalono, i przy
znał się do winy, przyjm ując wszystko na siebie. 
M oskale, zadowoleni, że mogli się przed carem 
pochwalić, iż nic oczu ich bacznych nie ujdzie, 
poprzestali na jego zeznaniach i pod sąd go od
dali. Dwóch jenerałów nie chciało przy jąć prze
wodniczenia w sądzie , złożonym na Michajłowa; 
nazwisk nie pam iętam , wiem tylko ty le , że ich 
natychm iast wydalono z Petersburga. Nareszcie 
znaleźli się s iep acze , którzy przyjęli narzuconą 
godność i skazali go na lat 12Vs- A musisz wie
dzieć, że to jeszcze bardzo lekka była k a ra , naj
mniejsza bowiem prawem  przepisana. Michajłow 
w ielką posiadał sym patję w Petersburgu. Sam a 
carow a w staw iła się za nim — a to z powodu, 
że był ulubieńcem płci pięknej, wydawszy dzieło 
o em ancypacji kobiet. Fotografie, przedstaw iają
ce ja k  mu strzygą w łosy przed wywiezieniem go 
pod pręgierz, rozchodziły się tysiącam i po całej 
M oskwie.

— Czy to rzeczywiście tak  rozumny był 
człowiek ?

— W ogóle podobał mi się bardzo, o  ile to 
można było w przeciągu dni 12, spędzonych w 
jednej celi — poznałem w nim prawdziwego po
stępowca, chociaż niektóre jego  zdania nie wy. 
trzym ałyby zdrowej krytyki. W ykształcony na 
wzorach zachodnich, i przejęty do głębi nowszą 
nauką i filozofią, sądził, że i w Moskwie będzie 
można wszystkie nowe teorje wprowadzić w ży
cie bez wszelkich prac przygotowawczych — i w  
tem mniemauiu m ylił się najbardziej. Widział re 
zultaty  na Zachodzie, nie zgłębił jednak , jaką  to 
trzeba było koniecznie przejść drogę do ich o- 
siągnięcia. T ak  n. p. tw ierdził, że Moskwa dziś 
ju ż  jest zdolną do przyjęcia wszelkich socjalnych 
reform. W ierzył także w podobieństwo i możli
wość powstania narodowego w Moskwie w n a j
bliższym czasie. Najmocniej mię jednak  uderzy
ły zdania jego o nas i o spraw ie naszej.

„W y Polacy — mówił on — sami sobie naj
bardziej szkodzicie wobec wszystkich prawdziwie 
postępowych ludzi w Europie. D om agając się ko

niecznie granic 1772 r., sprzeciwiacie się wręcz 
zasadzie, dla której mówicie, że walczycie. Wy 
chcecie wolności dla siebie — a odmawiacie jej 
Małej i Białej Rusi. Z kąd  wy do tego przycho
dzicie, abyście nad niemi panowali ? Bądźcie wy 
dla siebie, a tam te plemiona niech znowu będą 
dla siebie; ,ieśli zechcą się z wami połączyć, to 
uczyńcie zadość ich życzeniom; jeżeli zaś nie, to 
jak ież  wy praw o m acie ich zmusić do tego ? 
Przeciwne postępowanie nadaje wam pozór, jako- 
byśeie dążyli nie do wolności, a le  raczej do p a 
nowania. T ylko federacyjue związki są  stałe i 
wróżące przyszłość. A p o tem , macie jeszcze je 
den, od wieków się pow tarzający b łą d , wcale 
niezgodny z demokratycznemi zasadam i, które 
nibyto w yznajecie: zanadto przyw iązujecie się 
do imion wielkich i myślicie, że kiedy pradziad 
tak iego  n. p. Zam ojskiego, C zartoryskiego, Po
tockiego i t. d. był człowiekiem w ielk im , to i 
praw nuk takim być musi. Nie w ierzycie , a by 
potomkowie ludzi, którzy zasłużyli u was na 
sławę, mogli być niedołęgam i. Blask świetnego 
imienia nie gaśnie dla was, a otaczając najbliższe 
naw et pokolenia, nie daje wam dojrzeć ich wad i 
ułomności. P rzy zn a ję , że to poniekąd piękna 
strona waszego charak teru , iż umiecie być 
wdzięcznymi dla tych, co wam dobrze czynili( 
ale to wdzięczność za daleko posunięta- Sprzyja 
ona przywilejom i zachciankom arystokratów , 
sprzyja despotyzmowi. Ona nie powinna prze
chodzić na dzieci mężów zasłużonych, skoro sa 
me na nią nie zasłużyły. I  ztąd to pochodzi, że 
taki Czartoryski, posługując się blaskiem , jaki 
otaczał jego dziada, potrafi was poprowadzić 
Bóg wie gdzie, byle tylko dał firm? swoją jak ie 
mu sprzysiężeniu."

— Czy tu była jak a  aw antura z przyczyny 
jego przyjęcia w Tobolsku ? -7  pytał Jan  po 
chwili milczenia. Tam  u nas niestworzone rze 
czy pletli o tem.

— Opowiem ci o niej jeszcze pokrótce, nim 
pójdziemy na herbatę. J a  przyjechałem  tu dnia 
30., on 31. gruduia. D ano m i, jak  wiesz, ko- 
m natkę na podwórzu szlaeheckiem, ale jedyną, 
ja k a  była próżna. Dowiedziawszy się od usłu
gującego więźnia, że kogoś z Petersburga przy
wieźli żandarm i, wybiegłem  na podwórze, i oba- 
czyłem Michajłowa w kajdankach, rozm aw iające
go z nadzorcą, który go chciał umieścić na po- 
dwórzn kajdannem  z zbrodniarzami, wym awiając

się brakiem innego pomieszczenia. Ofiarowałem 
swoją celę i nastaw ałem , aby go ze mną posa
dzono. Nadzorca przystał. Na drugi dzień zd ję
to mu zaraz kajdany, i zaczęto go odwidzać. 
Pułkownik żandarm erji, w ice-gubernator i inni 
przychodzili i rozm awiali z nim, okazując dlań 
wielkie względy. Puszczano nas obydwóch do 
m iasta bez straży, przysyłano nam obiady i t.d . 
Najlepiej z odwidzających podobała mi się żona 
lekarza tutejszego, która ofiarując mu bukiet 
rzekła : „Przyjnu pan te sybirskie kw iaty i nie 
sądź, aby i tu nie było ludzi, którzy cię pojm u
ją  i sym patyzują z tobą !“ ... Nareszcie w ypra
wiono w mieście obiad umyślnie dla niego. Byli 
na tym  obiedzie wszyscy urzędnicy wyżsi i przy
jęto go, jak  sam mi mówił, nad podziw życzli
wie. D nia 12. stycznia 1862 r. j a  wyszedłem z  
partją etapem , on zaś pojechał d. 16. z żandar
mami na swój koszt do Irkucka. D ogonił mnie 
na drodze i oznajmił, że sobie mogę w Tom sku 
odebrać z poczty wysłane przez niego 50 rubli. 
Przedtem  jeszcze biedak podzielił się był ze mną 
25 rublami, które miał zaszyte w napierśnikn w a
towanym. Na etapie koło Tom ska odszukali mnie 
w racający z Irkucka żandarm i jego i ośw iad
czyli z jeg o  polecenia, że zdrów zajechał i że go 
w Irkucku niemal lepiej przyjęto jak  w Tobol- 
skn. Sześć m iesięcy upłynęło, kiedy adjutant 
pułkownika żandarm ów w Tobolsku, pokłóciwszy 
się o coś z swoim naczelnikiem, doniósł o całem 
przyjęciu Michajłowa 3. oddziałowi. Zjeżdża z 
Petersburga kom isja, rozpoczyna śledztwo na 
w ielką skalę, i dowiaduje się naturaluie o wszy
stkich szczegółach. W skutek tego oddalono po
licm ajstra , pułkownika żandarmów, wice-guber- 
natora Sołowiewa i gubernatora W inogradzkiego. 
Możesz sobie wyobrazić co to za hałas był wte
dy ') . Ale zagawędziliśmy się, a ty może już i 
na praw dę głodny. Pójdźm y ! ' (C. d. n.)

*) Micbajłow umarł w r. 1865 czy 1866 w kopal
niach. Z początku dano mu wolność i nie używano do 
robót. Jednak*w skutek nowej denuncjacji został nad
zorca zakładu zmieniony i pod sąd oddany za to nie
legalne zwolnienie przestępcy, a nowy naczelnik zaczął 
się z nim obchodzić — jak się domyśleć można — nie- 
litościwie. Słabe jego zdrowie uległo wkrótce barba
rzyństwu.

Początek niniejszego opowiadania, t. j. właśnie to 
wspomnienie o Michajłowiczu, było już, w innej jednak 
formie, drukowane w 1ygodmku Lwowskim — dla całości 
opowiadania jednak życzę aobie, aby był tu powtórzony.

Kr,
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F r a n c ja .  Joum . des D el. wystąpił znów z bar- 
d to  dyplomatycznym artykułem . Mówi w nim o 
godzeniu się Francji z Prusam i wskutek pośre
dnictwa Anglii. Z a podstawę do rokowań wzięto 
by w takim  razie określenia pragskiego traktatu. 
Journal des Debats twierdzi dalej, że pierwsza myśl 
tego projektu wyszła z Paryża. Ostatnie to tw ier
dzenie jest o ty le  prawdziwe, że cesarz rozm a
w iał z lordem Clarendonem o „możliwości" euro
pejskiego układu na podstawie pragskiego trak ta 
tu. Od tego czasu przekonał się Napoleon III, że 
Prnsy nie nw ażają tego traktatu za ostatnie słowo 
polityki niem ieckiej, a Anglia także zrozumiała, 
że dla projektów tej treści trudno będzie pozy
skać ministrów króla W ilhelma. Mimo tego w szy
stkiego, prusko-francuzkie stosunki są na pozór 
wyborne. Cesarz w yraża się przy każdej spo
sobności bardzo przychylnie o zachowaniu się 
pruskiego gabinetu, a m argrabia de M oustier nie 
omieszkał oświadczyć księciu Solms, że polityka 
berlińskiego gabinetu nie oddalą się w tej chwili 
od polityki francuzkiej. *-

W s c h ó d . Po zniesieniu stanu oblężenia w 
Serbii, rejencja zwróciła sw ą uw agę na zaprow a
dzenie nowych instytucyj, m ogących k ra j pchnąć 
na tory nowożytnej cywilizacji. W tym celu u- 
tworzono komisję z sześćdziesięciu członków, do 
której w ejdą najznakomitsi urzędnicy, literaci i 
kupcy. Kom isja ta  zbierze się po raz pierwszy 
w Belgradzie d. 17. grudnia b. r., a  za główny 
cel weźmie sobie wypracowanie reform, k tóre  re 
jencja  pragnie wprowadzić w prawodawstwie i 
adm inistracji. Rząd, dowiedziawszy się o je j za
patryw aniach na pewne kwcstje, w ypracuje pro- 
jek ta  do ustaw, które będą przedłożone skup- 
c z y n i e . ______________

Zdaje się, ze projektowane reformy będą nie
m ałego znaczenia. R ząd chce zaprowadzić odpo
w iedzialność ministrów, w yda ustawę drukow ą 
i wiele innych rzeczy, k tóre w księstw ie stworzą 
praw dziw y system  reprezentacyjny.

" Komisarze tureccy i czarnogórscy zajm ują 
się od pewnego czasu odznaczeniem  granicy  obu 
tych państw. K siążę Czarnogóry chce za 100 ty 
sięcy guldenów poczynić W ysokiej Porcie w tem 
odgraniczeniu niem ałe ustępstwa, o czem dowie
dziawszy się Czaruogórcy wołają, że ich książę 
zdradza. Podobne działanie musi podkopać na 
całym W schodzie dotychczasowy wpływ księcia.

Z Bukaresztu donoszą, że książę Karol otwo
rzywszy obie Izby rum uńskie, powierzył natych
miast Dymitrowi Ghice utworzenie nowego gab i
netu. Kogolniczano figuruje w nim jako m ini
ster spraw wewnętrznych. W węgierskich kołach 
urzędowych panuje przekonanie, że Bratiano stał 
się kozłem ofiarnym polityki hr B ism arka, a to 
z przyczyny, że nie umiał dość zręcznie taić ag i
tacji w księztwach Naddunajskich. Nowy gabinet 
będzie m iał zatem za zadanie działać oględniej. 
Mowa tronowa księcia K arola nie mieśoi w so
bie nic szczególnego. Na uw agę zasługuje chy
ba to, że książę zapewniał o bezwzględnej neu
tralności m ocarstw  i że w ynurzył swe ubolewa
nie z powodu przekraczania D unaju przez bółgar- 
skich powstańców.

K r o n i k a.
— P o sied zen ie  llad y  m ie jsk ie j. Z powodu święta 

uroczystego obrz. gr., przypadającego w czwartek na
stępny posiedzenie Rady miejskiej odhędzie się w myśl 
§. 10. regulaminu d z i ś  w ś r o d ę  d. 2 . g r u d n i a  b. r. 
o godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. N a p o 
r z ą d k u  d z i e n n y m :  l j  Zamknięcie rachunków fun
duszu niestałych dochodów miejskich za czas od 1. sty
cznia do d. 30. września 1868. Sprawozdawca radcy p. 
Dymet. 2) Dekret Wys. c. k. prezydium namiestnictwa 
w sprawie utworzenia eywilnej straży bezpieczeństwa. 
Sprawozd. radny p. Szemelowski. 3) Wniosek radnego 
p. Manieckiego o przyznanie nauczycielom m. szkół lu
dowych dodatku drożyzny. Sprawozd. radny p. Bauro- 
wicz. 4) Najem ubikacji dla gimnazjum Franciszka Jó
zefa. Sprawozd. radzca mag. p. Komarnicki. 5) Wnio
ski sekcji V. względem obsadzenia opróżnionego sty- 
pendjnm m. imienia arcyksięcia Rudolfa. Sprawozd. 
radny ks. Formanios. 6) Wydzierżawienie prawa pro- 
pinacyjnego wyszynku na terytorjum Pasiek miejskich. 
Sprawozd. radny p. Dym et. 7) Zabezpieczenie dostawy 
płyt do rynsztoków. 8) Dgoda z właścicielami realno
ści na Nowym Świecie co do odpływu wody. Sprawozd. 
radny p. Śląski.

— W ie lic zk a . Wczoraj Czas podał bardzo uspaka
jające sprawozdanie z Wieliczki swego współpracowni
ka, który w niedzielę zwidził kopalnie. Dzisiaj umie
szcza korespondencję poniedziałkową z W ieliczki, która 
nie podziela różowych zapatrywań się wczorajszych. 
Między innemi pisze korespondent:

„W chwili obecnej nie da się weale jeszcze powie
dzieć. ze niebezpieczeństwo minęło, a wrażenie, jak ie  to  
sprawia, nie minie, dopóki ściany nie zostaną ukończo
ne. I  w tym nawet wypadku jeszcze długi czaB pano
wać będzie obawa, czy woda nie przegryzie się w 
d z i e ł o  (obszerniejsza przestrzeń w soli wykuta.) zwa- 
nem „W olskie”, położonem prawie w środku ulicy, k tó 
rą  woda płynie, i poza ścianami, które obecnie murują, 
a gdzie się znajduje sól zielona,

„Teraz już naw et przekonyw ują sie z niższych do
stępnych jeszcze miejsc, czy w tem miejscu wodą nie 
przecieka, ale takow ej jeBzcze nie dostrzeżono.

„Woda, rozlewając się po najniższych przestrzeniach, 
doszła już dalej niż ćwierć mili od szybu Franciszka 
Józefa w stronę zachodnią, to je3t do ostatńiej granicy 
kopalni w tej stronie, a natrafiając na mniejsze lub ob
szerniejsze przestrzenie w głównym szyhie Franciszka 
Józefa, raz mniej raz więcej zdaje się jej przybywać. 
Rozpoczęte trzy ściany w ulicy podziemnej, w chwili 
obecnej są prawie do połowy doprowadzone, a do środy 
mają być ukończone *

— O d czyty  d la  k las p racu jących . W szkole u 
św. Antoniego zebrało się w niedzielę około czterdzie
stu przedmieszczan rozmaitego wieku tak mężczyzn jak 
kobiet. Odczyt zagaił p. Lucjan Tatomir mniej więcej 
następującemi słow y: „Przychodzimy do was jak swoi
do swoich. Przychodzimy z dobrą wolą, zszczerem ser
cem i z nadzieją. Religia nasza nakazuje nam kochać 
bliŻDiego jak siebie samego i dzielić się z nim wszy
s tk im  co posiadamy Otóż przychodzimy do was, aby

się z wami podzielić tem co posiadamy najdroższego, 
co jest naszym jedynym majątkiem, ezemn zawdzięcza
my wszystko, czem jesteśmy- W iecie z nauk w koście
le, że człowiek żyje nietylko chlebem , i że majątek 
człowieka stanowi nietylko pieniądz. W iecie z własne
go doświadczenia w ciężkiem życiu waszem, że na pie
niądz i chleb trzeba pracować, a im kto się więcej nau
czył, im kto więcej umie, tem skuteczniej może praco
wać i tem więcej potrafi sobie zarobić. Pożałowania go
dnym jest człowiek, który się niczego w życiu swojem 
nie nauczył. Pusto jest w jego głow ie i pusto w jego  
sercu, a za temi pustkami w głowie i w sercu idzie nie
poradność, niezdolność do pracy, próżniactwo, za pró
żniactwem nędza i pogarda u ludzi, nakoniec rozpacz. 
Komu Bóg dal sposobność nauczyć się czegokolwiek, 
czy to w młodszych, czy w późniejszych latach, tego  
nigdy nie spotka takie straszne nieszczęście. Będzie on 
zawsze potrzebny ludziom i będzie się cieszył ieh sza
cunkiem, w każdym wypadku znajdzie on w głowie 
swojej sposoby poratowania siebie, w razie złej doli po
trafi nietylko sobie samemu poradzić, lecz owszem sta
nie się nawet sąsiadom swoim radą i pomocą. Nauka 
tedy, kochani przyjaciele, jest początkiem wszystkiego  
dobra na ziemi, i nauka to, z wiarą 1 cnotą połączona, 
podnosi ludzi, uszlachetnia, doskonali, zbliża ich ku 
Bogu, znosi wszelkie pomiędzy nimi różnice, równa 
wszystkich, uszczęśliwia i bogaci. Przyszliśmy więc po
dzielić się z wami nauką, wiadomościami, jakie posiada
my, w tem przekonaniu, że nastręczając wam sposo
bność nauczenia się czegoś, utworzymy wam zarazem 
drogę do zapracowania sobie więcej, ł  tem samem do 
polepszenia waszego bytu, bytu współbraci waszych, a 
naostatek i całego kraju.”

W końcu p. Tatomir wymienił przedmioty, wykła
dać się mające w odczytach niedzielnych, i wykazał ich 
użyteczność w życiu praktycznem, poczem inny prelegent 
mówił o rzemieślnikach polskigji w wieku szesnastym.

— O strzeżen ie . Uwija się po Lwowie mężczyzna 
wysoki z brodą i dużemi wąsami, szatyn, który wyka
zuje się świadectwami od p. Balutowskiego i jednej z 
pań, należącej do najwyższej arystokracji, że zasługuje 
na wsparcie. Przekonano się jednak, że oba te pisma 
są fałszowane, i to dość niezgrabnie.

Inny znów, nizki i ruchliwy, doprasza się datku na 
zapłacenie drugiej połowy biletu przejazdu koleją do 
Krakowa, bo miał niby dostać kartę o pół ceny zniżo
ną. Powołuje się na to, że jest znanym w redakcji i 
wydawnictwie Gazety Narodowej, Jest on rzeczywiście 
znany t  i to od miesiąca, ale z tej strony, że jeżeli 
istotnie zasługiwał na wsparcie, to teraz nie możemy 
go już polecać.

— W ulkaniczny w ybuch Etny nastąpił według 
doniesień z Katanii d. 27. bm., tegoż dnia wieczór, 
i rozwinął się z ogromną gwałtownością. Wszystkie 
stożki wybuchowe stoją w ogniu, a popłoch na całej 
wyspie jest ogromny.

— Abecadlnik historyczny dla dzieci, przez Ka
zimierza Góralczyka, z rysunkami A. Lerue, wyszedł 
właśnie nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta, 
i zaleca się pod każdym względem tak treścią jak w y
daniem. Jedyna to prawie książeczka dla młodziuehnych 
umysłów, jaką posiadamy, pełna prześlicznych ustępów, 
i nie możemy się powstrzymać od priytoczenia tu n .p . 
wstępnego wierszu tej książeczk i:

Patrz dziecino do książeczki.
Jakie piękne obrazeczki:
S ą  tu króle i książęta,
Co kraj o nich wciąż pamięta;
Są uczeni i hetmani,,
Święci pańscy, są kapłani,
A to wszystko są Polacy.
Nie szczędzili krwi ni pracy,
By ojczyzna, Polska miła,
Wolną, szczęsną zawsze była.

Przypatrz się im chłopcze dzielny,
I w tych mężów dążąc ślady,
Idąc śmiało w bój śmiertelny,
Broń ojczyzny od zagłady!

Przypatrz im się dziewczę złote,
Niech ci matek przykład świeci ■■
Jako one wielbiąc cnotę,
Kochać Polskę ucz twe dzieci.

Bóg, odwaga i wytrwanie,
A ojczyzna zmartwychwstanie.

— K on eeri p. G órsk iego , który się odbył onegdaj, 
nie znalazł wprawdzie takiego ndziału, na jaki zasługi
wał, jednakowoż sala była wiecej zapełnioną niż pierw
szą razą. Produkcja rozpoczęła się od jednego z niezna
nych tu jeszcze, a przynajmniej nigdy publicznie nie- 
granych utworów Mozarta. Jest to pierwsze Dirertimento 
tego nieśmiertelnego kompozytora, ułożone na skrzypce 
i na fortepian, a odznaczające się owym wdziękiem i o- 
wą słodyczą melodji, w tak wysokim stopniu właści- 
wą tylko jednemu Mozartowi. Pp. Górski i Marek ode
grali ten utwór tak wybornie, że wszystkie zalety kom
pozycji były  spotęgowane w wykonaniu, a grzmiące o- 
klaski wynagrodziły obydwóch artystów. P. Górsk‘ °- 
degrał następnie Etude na skrzypce własnej kompozycji, 
bez akompaniamentu. Utwór zaleca sie nadzwycza-l P’§' 
knym układem, a gra koncertanta porywała słuchaczów 
wielką siłą tonu i brawurą wykonania. P . Wy»ocki od' 
śpiewał bardzo pięknie Donizettego Li Amor funesto, z a- 
kompaniamentem wiolonczeli. Dalej odegrał P- Góralłi 
dziewiąty koncert Beriota z nadzwyczajną werwą i woła
ny był kilkakrotnie przez publiczność, co zresztą na
stępowało po każdym utworze, przez niag° wy k° na- 
nym. Z wielkiem powodzeniem w ygłosiła panna Bień
kowska pięknyi wiersz p. AsDyga p. t. G aipka )azmmu, 
(drukowany w Dzienniku Literackim). Deklam uj3 jej przy 
czystym i pełnym głosie i głębokiem przejęciu się tre
ścią, sprawiła wielkie wrażenie- Zakońozył koncert p. 
Górski Mazurkiem Ap. Kątskiego. Tą razą oprócz zna
komitej gry i piękności kompozycji jeszcze i nuta na
rodowa przyczyniła się do wybornego przyj§c'a ze stro
ny publiczności.

W przyszły wtorek p. GórBki weźmie udział w kon
cercie Towarzystwa muzycznego na dochód stowarzy. 
szenia rygorozantów. Przy tej sposobności wykonane 
będzie drugie Dioertimento Mozarta, także jeszcze nie
znane we Lwowie.

— Prostujem y sprawozdanie z produkcji muzykal
nej, odbytej na wieczorku kasyna mieszczańskiego dnia 
25. b. m. o tyle, że partję fortepianową gral nie uczeń, 
ale nauczyciel szkoły muzycznej P* Karola Kozłowskie
go, p. Stanisław Skibiński, i grał ją bardzo dobrze.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
G alicy jsk a  k asa  o szczęd n o śc i w e  L w o w ie . Stan 

wkładek był z dniem 31. października 1868 r. 4,238.798 
złr. 2 CDt. Od d. 1. do 30. listopada 1868 w łożyło 1331 
stron 148.868 złr. 22. ct.; zwrócono 789 strODOm 90.882 
złr. 46 c t . ;  przy ło  więc 57.985 złr. 73 cnt. Zatem d. 
30. listopada 1868 był ogół w kładek 4,296.783 złr. 78 c.

O cech ow an iu  lo w ą r ó w  z ło ty c h  i sreb rn ych . 
Umieściwszy w niedzielę p rzestrogę tutejszego urzędu 
cecbowniczego, przypom inam y zegarm istrzom  i z ło tn i
kom daw niejsze ostrzeżenie, że ponieważ w sklepach 
nic niecechowanego sprzedawać ani trzym ać nie wolno, 
wiec zegarm istrze przy takzw anych facjendach, jako  
też złotnicy, przyjmujący stare zło to  lub srebro w za
mianę na nowe tow ary, aby uniknąć nieprzyjem ności z 
urzędem cechowniczym a następnie k a ry , uważać powin
ni, czy przyjęte starsze przedm ioty są ocechowane 
lub nie.

Przedm ioty, do dalszego użytku przydatne a niece- 
chowane, wypada zaraz dać ocechować, przeznaczone 
zaś na stopienie (takzw any Brucb) pogruchotać, w k tó 
rym to razie urząd cechowniozy przy rewizjach sk le 
pów żadnych przykrości robić nie może.

Dalej zwracamy uwagę zegarmistrzów i złotników  
lub handlujących towarami złotemi i srebrnemi na na
stępującą okoliczność :

Zdarza się, że zegarmistrze powierzają starsze, prze
chodzone lub z mody w yszłe wyreperowane zegarki na 
handel po kawiarniach i domach domokrąźnikom, lub 
sprzedają je takowym, nie zważając ozy koperty są ce
chowane lub nie. Slizki to zaiste i ryzykowny interes, 
niestojący w żadnym stosunku do kar, objętych §§. 75 
i 76. prawa o cechowaniu złota i srebra, albowiem w 
razie schwytania takiego domokrążcy lub przekupnia 
przez policję lub straż finansową, lub w razie skargi ze 
strony nabywcy, przepada podług §. 75. nietylko przed- 
miet nieocechowany, którego wartość poszkodowanemu 
w każdym razie wynagrodzoną być muBi, ale prócz te
go podpada sprzedający znacznym karom z g, 76, bo 
pięciorakim.

Ostatnie wiadomości.

Dziennik Poznański pjgze W numerze Z 
dnia 1. grudnia br.: „Piszem y te słów kilka 
pod wrażeniem głębokiego smutku. Jeden 
z najznakomitszych obywateli n a s z y c h , śp. 
dr. H ip o li t  C e g ie lsk i, zakończył dziś rano
0 godzinie 9 1/ ,  po kilkodniowej ciężkiej cho
robie żywot doczesny, pełen mozołów i zna
mienitych zasług. K tokolw iek śledził uwa
żniej dzieje lat ostatnich naszego Księztwa
1 widział postać męża tego, w ystępującą na 
każdej ich karcie, przodującą z niezmordo
w aną w ytrw ałością i rzadką sum iennością 
wszelkim pracom obyw atelskim , otoczoną 
ogólnem zaufaniem i przeciążoną, że się tak 
wyrazimy, zaszczytnemi tegoż zaufania do
wody; kto widział, jak śp. Cegielski od m a
łego począwszy, łam iąc zapory i w ielokro
tne gorzkie znosząc zawody, pomimo nader 
wątłego zdrowia wciąż postępował naprzód 
i nigdy nie upadając na duchu, doszedł 
nareszcie do szczytu obywatelskiego 
stanowiska, jakie w naszych stosunkach jest 
możliwem — ten przyzna bez w ątpienia, że 
ubytek zgasłego dziś Hipolita Cegielskiego 
najdotkliwszą jest stra tą , jak ą  Księztwo na
sze po zgonie K arola M arcinkowskiego i 
Gustawa Potw orow skiego poniosło. Zaiste, 
zbyt jeszcze świeżą je s t boleść nasza, 
byśmy już dziś mogli z należytym  spoko
jem przedstawić publiczności w szczegółow- 
szych zarysach przebieg bogatego w czyny 
żywota zm arłego. — O dkładając zatem smu
tny ten obowiązek na później, wołamy dziś 
z głębi serca nad ciepłemi jeszcze zwłoka
mi Hipolita Cegielskiego — a okrzyk ten 
powtórzy zapewne jednom yślnie cała Polska^ 
C z e ść  J e g o  p a m ię c i! "  |

Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną 
przy lwowskim wyższym sądzie krajow ym  posa
dę adjunkta sekretarza rady, adjuuktowi sądu  po
w iatowego, p. Apolinaremu Schabenbekowi.

W sejm ie peszteńskim przyjęto d. 30. listo 
pada projekt ustaw y o procesie rozwodowym 
przy małżeństwach m ięszanych , tudzież projekt 
Ustawy względem urządzenia międzywyznaniowych 
stosunków w wyznaniach chrześciańskich.

Debatte donosi, ż e z  powodn blizkiego rozw ią
zania sejmu, rząd węgierski zam yśla dla za ła 
tw ienia niektórych ważnych spraw  postawić w 
sejmie rodzaj wniosku, w którym  będą w ym ie
nione te ważne spraw y. R ząd będzie się dom a
gał pełnomocnictwa do przedsięw zięcia najn ie
zbędniejszych rzeczy w tych spraw ach, obiecując 
usprawiedliwić później swe działanie. Ten sam 
dziennik donosi, że budżet obrony krajow ej nie 
będzie wniesionym przed załatw ieniem  spraw y 
houwedów.

W sejmie pruskim oświadczyli duńscy posło
w ie dnia 30. listopada, że składają swoje m an
daty. Minister sprawiedliwości przedkładając pro
jek t do ustawy względem  nabyw ania własności 
i obciążania m ajątków  ziemskich, rzekł, że usta
wodawstwo pruskie musi być dobre i dla półno
cnego Związku. Skoro tylko ten narodowy akt 
będzie się stosował i do północnego Zw iązku, to 
będzie on zaprowadzonym  i w Niemczech po lewej 
stronie Mena. Dzisiejszą chwilę, od w ykonania 
w połndniowych państw ach niem ieckich , dzieli 
tylko kilka miesięcy.

W  W alladolid urządzono m cnarchiczną de
m onstrację) w której wzięło udział 3 tysiące mie
szkańców. Republikanie, odebrawszy sztandar de
monstrantom, rozpędzili ich bez żadnej bójki.

Zmiana gabinetu  w Bukareszcie zrobiła m ię
dzy Rumunami w ielkie wrażenie. K rąży  pogło
ska, jakoby ks. Karol ośw iadczył, iż złoży koro
nę a nie rozwiąże drugi raz Izb, gdyby n o w e  
ministerstwo nie pozyskało większości. Książę 
mniema, że rozw iązanie Izb w dzisiejszej chwili, 
groziłoby państwu wielkiem niebezpieczeństwem.

Z Carogrodu telegrafują do Tagblattut że w y
słanie ochotników na Kretę, może bardzo prędko

n-auitt U.j l U LLto j  SIU"
sunków  między W ys. P o rtą  a Grecją. Pełnom o
cnik tureeki w Atenach ma żądać zadośćuczynie
nia za dem onstrację, zrobioną pod oknami jego 
domu przez ochotników. O demonstracji tej p isa
liśmy niedawno.

Telegramy „Gazety Narodowej.*4
P eszt dnia 2. grudnia. Na wal-

nem posiedzeniu delegacji austrjackiej przyjęto 
etat ministerjum wojny wraz z ekstraordyna- 
rjum, tudzież rezolucje kom isji, w szelako , na 
wniosek admirała Tegetthofa, z przyjęciem 
dwóch pozyeyj, które komisja była wykreśliła.— 
Wydział finansowy delegacji austrjackiej przy
jął wniosek Rechbauera, aby przedłożenie mi
nistra wojny względem niedoboru z r. 1 868 . 
wziąć pod obrady po złożeniu rachunków za 
rok 1868.

K u r s a  z dnia 1. grudnia 1868 , godz. 6. 
min. — popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 60.80. Akcje 
kredytowe 242.30. Akcje banku anglo-austr. 176 50. 
Akcje zakładu zastawniczego 140.50. Akcje Karola Lu
dwika 217.—. Kolej południowa 202.30. Kolej alfOldz- 
ka 152.75. Kolej państwowa 309.20. Kolej Rudolfa 
144.75. Losy 1860 roku 92.2Q, Napoleondor 9.39%. 
Usposobienie ku podwyżce.

Paryż. Renta 3% 71.65. ,
W rocław , Pszenica 82. Zyto 65. Owies 40. Rze

pak zimowy 192. Koniczyna —,
l l c r l i n .  Moskiewskie banknoty 83%. Akcje kre

dytowe 104. Lombardy 114%. Galicyjska kolej 93*/,. 
Kolej państwowa 176%. Wiedeń 86%. Pszenica —. — 
Zyto 51%. Owies 32%. Usposobienie stałe.

aw n e za iwo zir.
m. k .l S . * . *
w. a. > «  g. . . . •

tlio. J 'a rS  - • • •

cennik giełdy.
w e L w ow ie d n ia ł grudnia.

I. Akcje za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludw........................
Kolei Lwow. Czerń.............................
Banku hyp. galic.................................
Kolej Lwów-Czern.-Jassy.................

U. Listy zastaw ne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. m. k .l 
Tow. kred. gal. w.
Banku hypot. galio.

III. Obllgl za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic. . . .  

dtto. Wk. krakow. . .
dtto. Ks. bukowiń. . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 . ,
Pierw. kol. gal. K" L. 1. em. • . 
dtto i dtto dtto II. e m .. . 
dtto dtto Lw. Czem.

I. emisji . . 
dtto dtto dtto U. dtto . .

IV. M onety.
Dukat holenderski ....................
Dukat c e sa r sk i...............................
Napoleond’or ...........................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . . . ,
dtto papierow y dtto  . . . .

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. . .
Talar pmski sreb rn y ....................
Pruskie bilety kasowe . . . .
Srebro ....................................

Sprzedano: Akcje kolei lwowsko- ćzerniówiecko-
jasskiej po 175 70. — Fasola biała korzec prim. lsżfunt. 
sporco 7.25 (do 15. grudnia). Fasola pstra korzec 
182funt. 6.30.

Płacą Żądają
w a. w a.

zł. ct. Z l
et.

214 25 215 25
176 00 177 00
71 50 72 50

175 70 176 25

78 45 78 95
74 75 75 25
87 00 87 75

68 30 68 80
00 00 00 00
oc 00 00 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 01
00 00 00 00

5 46 5 52
5 51 6 56
9 36 9 45
9 38 9 48
1 78 1 84
1 60 1 61

00 00 00 QG
00 00 00 0 )

1 73% 1 75
116 25 117 25

W iedeń 30. listopada.
Płacą Zadaia

i L ct. zł. ct.
% Metaliki na wal. austr. . 55 60 55 70
,  Pożyczka naród..................... 64 80 64 90
„ Metaliki na m. k. . . . 58 75 58 85
„ Obi. ind. niż. austr. . . . » • • 88 50 89 00
„ .  „ w ęgierskie. . . • a • 76 75 77 25
„ „ „ chor. i sław. . . a a * 78 00 79 i 0
„ „ „ galicyjsk ie. . . a a 68 00 68 50
„ „ „ bukowińskie . . a a a 69 25 69 75
„ ’ „ „ siedmiogrod. , • a • 72 50 73 00

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głodowej z

00 101r. 1866 ................................. a • • 101 50
Losy poź. z r. 183y (całe) a a a 179 50 180 50

„ _ _ 1854 po 250 złr. 40/«. 83 50 84 00
„ 1860 po 103 złr. 5%. 97 00 97 50
„ i „ „ 1864 po 100 złr , . 104 25 104 75
„ „ srebrnej z r. 1864 . a a a 71 00 00 01
„ „ „ z r. 1865 . a a a 75 00 75 50
„ zakładn kredyt, po 100 złr. 144 50 145 50
„ ks. Esterhazego . . . IGO 00 170 00
„ ks. Salm ............................ a • a 41 00 42 00
„ hr. P a l f y ........................... 31 50 32 O0
„ ks. K la r y ...........................
„ hr. St. Genois . . . .

• a 35 50 36 50
a a a 33 50 34 00

„ ks. Windischgratz . . . 22 00 22 50
„ hr. Waldstein .  ,  . . 21 50 22 50
„ Rudolfa . . . . . .  i a a a 13 50 14 25

Listy zastaw ne.
Banku narodowego! 

w monecie konw.H®lef“: . 
w walucie austr. j  .

a a * 97 70 97 80
a a a 92 9C 93 00

Galic. Zakł. kred. 4% . . . a • a 74 50 75 50

Gal. bank hipoteczny . . . 
Austr. Zakładu kred. ziem. .

88 00 88 50
103 00 104 50

Akcje banków i przem.
678 00 680 00Banku naród, austr...................... a a •

ansrlo-austr . . . . a • • 175 00 175 50
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zł. 239 40 239 60
Kolei półn. Ferdynanda . . a 1992 00 1997 00

„ Karola Ludwika . . • • • * 213 50 214 00
czerniowieckiej , • • : ’ 175 00 176 50

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 L 96 75 97 25
„ , lw. czerń, za 100 (1867). 83 23 83 75

K ursa zagraniczne.
(3-miesigczne.)

N a p o le o n d o r y .......................... • a 9 38 9 39
Augsb. 100 złr. nr....................... • • a 98 20 98 40
Frankf. n. M. .............................. • a • •98 30 98 50

86 60 86 70
Londyn 10 f o t . ........................... a a a 117 70 117 80
Paryż 100 frank............................ a a 46 70 46 75

pary* 24. listop ad a .
71 45 00 00

Nadesłane.
Zaprawdę zadziwiająco, jak bez przerwy prawie naj

znaczniejsze wygrane wypłaca wielki dom handlowy 
„ Gu Bt a wa  S c h w a r z s c h i l d a  w Ha  mb u r  g u “. Cai- 
kiem naturalną zatem rzeczą, iż zalecane przez ten r z e 
t e l n y  d o m  h a n d l o w y  w inseratach dzisiejszej ga
zety l o s y  w krótkim czasie rozebrane będą. Z, B



A GAZE1A NARODOWA z  dnia 2. Grudnia 1868

foszukuje się zdolnej szw aczki , 
która umie szyć za pomocą ma

szyny do szycia. Bliższa wiadomość pod 
adresem : 3161 1—1

S ch erz  et F ried lS n d er  
we Lwowie w hotelu Langa.

Wzywam p. J u liu sza  H o- 
— sen b erga , z Liczkowjec

w powiecie ELusiatyńsL!m , aby niepra
wa.e posiadany weksel na 1.080 sir., a 
akceptowany przez ś. p. Teodora Papro
ckiego, najdalej du J. 15. grudnia b. r. 
zwrocjj j swój na tafeąź kwotę opiewają
cy odebrał, gdyż po upływie tego ter
minu sądowe kroki w celu odebrania 
tego wekslu poczynić będę zmuszony. 
Ostrzegam również każdego, aby wyż- 
wymienionego wekslu od p. Juliusza R o
senberga. me nabywał, albowiem takowy 
niema żadnego waloru i dostał się do 
rąk p. Juliusz", Rosenberga nieformalnym 
sposobem, więc z masy ś. p, Teodora 
Paprockiego zapłacony nie bęuzie 

Bogdanówka d. 25. listopada 1868. 
3149 1—2 W, Mahmuski.

W  P O D H A JC Z Y K A C H , pół mili od 
Trembowli, odkryty jest k a m ien io ło m  
n a jd o sk o n a lsz e g o  s iw e g o  k am ien ia , z 
którego równie jak z trem 'uw elsaiego wy- 
liorny mai erjał,największego rozmiaru w y
rabiać można. Życzący sobie gotow y mate- 
rjnł w eftug zam ów / zakupić, lub też górę 
całą nająć, ia  zy zgłodić się  do Z arządu  
dób i w  P od h ajczyk ach , p o cz ta  T rem 
b o w la . ' 3053 1 1 -1 4

Sumy Łabnlaru* zabezpieczone
poszukują się do nabycia.

D obra L atoszyn  i  S w id ln ica
z zakładem kąpielowym mineralnych wód 
siarczanych, ćwierć mili od kolei żelaznej 

i stacji w D ębicy,
Dobra JAŚLANY i PLUTY

pud miastem Uielcem w bliskości kolei 
żelaznej i stacji w D ębicy, są % wolnej rę

ki do sprzedania lub w ydzierżaw ienia. 
Poszukuje się l e ś n i c z y ,  tudzież 

d j  i - j g e n t  tartaków, i k o n t r o l o r  do 
pau3twa Ochotnicy w obwodzie Sandeckim. 
Ł k o u o m  zuający się także na gorzelnic- 
tw ie, z dobremi świadectwami, może zna

leźć umieszczenie.
B liższą wiadomość udzieli :

Dr. Adam  M oraw ski pod nrem 158 
miasto we Lwowie, 3K 0 2 — 6

Dr. J u liu sz  B rzez iń sk i w Tarnowie.

V/ owczarni
zarodow ej

w GE8MAKÓWCE,
w  Czoj tkow skim  obwodzie, są

barany skakuny
n a  s p r z e d a ż ,  w cenie po 30 do 
150  złr. w a. sztuka. -
3U8 2—« Z  Zarządu dóbr.

Ś w i e ż o  z n iż o n y  c e m . x i . U f

złr- ii. 50 
złr- 6.— 
złr- 4.-50 
złr. 3.50 
złr. 1- 
z łr- 4.—

le
:lr. L - y j .  
Ir. 9 . - 1 -  
lv. I * -  i  jt 
r. 6 . - 1 -

3044 5—100

składu fabrycznego, 
o p t y c z n y c h  w y r o b ó w  

J. FEIGLSTOOK
rzedtjm Neuhdfjr A Faigisto ck w Wiedniu 

yer lS n gerte  K arn tn erstrasse  Nr. 51.
v is-a-v is dera neuen  O pernhause . 

o k u l a r y  w stal lub róg  o p raw ne  z n a jlep szem i po- 
riskop icznem i szk łam i, w ypukłe lub w k lęsłe  z łr . 1.20 

1 o k u l a r y  zw aue III y i s i b l e  . .
1 o k u l a r y  z ł o t e  . . . . . .
t o k u l a r y  z ł o t e  bez  opraw y . .
1 o k u l a r y  s r e b r n e  
I l o r n e t k a  r o g o w a  .
I l o r n e t k a  s z y l d  k r  e t o w a .  . .
1 o w i  k i e r  (Fiuc-e-nez) w kauczukow ej opraw ie złr- 1 
1 detto  „ w szy ldkre tow ej „ złr. 3 .~
1 detto  ,, w stalow ej „ z łr . 1.50
1 delto  Inyisib le  złr. 3.—
1 delto  w  s reb ro  o p f a w n y ........................... z łr -  3.50
* d e tto  w  złoto opraw uy ...........................s ł r  16.—
l e r s p e k t y w y  t e a t r a l n e ,  acb ro raatyczue

cz am o-iak ierow aue od złr. 7.—^  *s» 
detto  w  opraw ce skó rzanej ed  złr
detto  w opraw , z kości słou . od złr

D a l  o w i d y  najlepszego ga to n  ku ■ . złr. 
P e r s p e k t y w y  p o ł o w ę  i a r t y l e r y j s k i e

P po złr. 2 4 . -  i 28
M ilt  r o s l t o p y ,  I u p y ,  r a j s c a j g i ,  p ł y n o m i e r z e ,  

t e r m  or ne  t r  y, b a r o m e t r  y itd . itd  
po najniższych cenach.

Zam ów ienia z p row incji u sku teczn iają  się nałych - 
m iast za pohran ien i pocztow em . a n ieodpow iedn ie p rzed - 
ra io ty  byw ają w ym ien iane  n a  inne-_________________

W a o n e
dla

wszystKich posiadaczy maszyn
a szczeg ó ln ie j m aszyn  'g o sp o d a rczy ch .

Jak ogólnie wiadomo, jest oliwa naj
lepszym tłuszczem do smarowania maszyn, 
bo nie gęstnieje w panewkach, ani też na
wet w najmniejszych otworach maszyn. 
Di na jej jest jednak dość w ysoka. Nie po
maca wiele wyszukiwanie innego tłuszczu 
taiSzego, a niby równe zalety posiadać ma- 
iąot*go, jak n, p ,, takzwanego rasu (osadu) 
z oliwy itp., jlo zamiast tego dostaje się  
prosty fus oleju rzepakowego, ołej rzep a 
kowy, konopny, lniany albo mieszaninę ró
żnych c -jńWi z :ak najmniejszym uods 
tkiem prawdziwej oliw y. — W szystkie tu 

m a-jwiała zostawiają po sobie gąszcz w 
panewkach, który coraz więcej tężeje, przez 
co ruc i maszyn samuje się, a Przy nieu 
miejętnem obchodzeniu Bjg z n i ‘mi, może 
łatwo stac się przyczyną zupełnego ich 
zepsucia-

Chcąc terno zaradzić, sprowadziłem i  
zagian icy  na amerykański jp >aób wyrabia
ny olej z kości, niotylko odpowiadający 
w szystkim  wyżwymieniony® wymaganiom, 
ale i ta*ii. . .

Każdy może sobie przejrzeć złożone u 
mnie dowody dobroci tego smarowidła, z 
największych zakładów aorycznych zagra
nicznych pochodzące. # , .

D o s m a r o w a n i a  ? 8 * 1 t r y h ó w
o t r z y m u j e  s m a r o w i d ł o  b e l g i j 
s k i e  i k r i j o w e .
3 io i 2 - 3  A dol/ M ańkowski

właściciel handlu korzennego. winSi 
katesów we Lwow ie pod L »*

p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j .

Szczególn ą  zw racam y  
u w a g e H  2 ?

Nie sp ek u lu jąc , ani na podstaw ie bezcennych  
w  zaw odzie kup ieck im  m edalów  z w ystaw , ani na 
ty tu ł nadw ornego liw e ran ta , an i na sław ę naby tą 
n a trę tn em i i aż do śm ieszności p rzesadnem i re  
k lam am i dzienn ikarsk iem i, n ikom u pow odzenia nie- 
zazdroszcząc/ lecz postępu jąc  sobie jed y n ie  p r a 
w d z i w i e  p o  o b y w a t e l s k u ,  r z e t e l n i e  I 
u c z c i w i e ,  zalecam  szanow nym  panom  m ój od 
la t w ielu is tn ie jący  i w każdej porze roku  dobrze 
zaopatrzony 3158 1—24

Magazyn sukni
w Wiedniu, Stadl . Rothenthurm- 
strasse (Hotel zum ósterrekh. Hof.)
z zapew nieniem , że suknie, zna jdu jące się u m n i e  
n a  s k ł a d z i e ,  t u d z i e ż  s p o r z ą d z o n e  w 
m o j e j  p r a c o w n i ,  n ie  rob ią się  z ladajak ich  
m a te ry j lekkich  , zleżałych , poskupyw anycb w szę
dzie za bezcen , p rzesta rza łych , po najw iększej czę
ści ty lko  przez połow ę praw dziw ych i baw ełną  po- 
fałszow anych, k tó re na chw ilę oko łudzą, lecz w szy
stko b e z  w y j ą t k u  r o b i  s i ę  n a j s u m i e n 
n i e j  z m a t e r y j  n a j l e p s z y c h ,  n a j p r a 
w d z i w s z y c h ,  n a j g u s t o w n i e j s z y c h  i n a j -  
m o d n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  t a k  c o  d o  b a r 
w y  j a k  i c o d o ;  j a k o ś c i  n a j t r w a l s z y c h .  
Z tego powodu tow ary  m oje m ogę słu szn ie  po ró 
wnać tylko z w yrobam i owych najp ierw szych  k ra 
wców, których tirm y p o d o b n i e  j a k  i m o j a  
w praw dzie uigdy nie um ieszczały  in sera tów  po 
g a z e ta c h , lecz m im o to  m ają od daw na sław ę i 
dobre im ię. W szystk im  przeto , k tó rzy  sob ie ży 
czą dostać czegoś dob rego , m ogę za lec ić  m oją 
praco  w nię.
Surduty zimowe . . od 30 do 70 złr.
P a l t a .................................- i O - 4 8  ,
Fraki i surduty salonowe 24 — ‘15 „
Ż-ki e t y ........................... od 18 — 40 „
Surdut? m yśliwskie . — 10 — 2i» „
S z la fr o k i...........................— 12 — 45 „
Spodnie (czarne, sa lo n .)— 12 — 18 „

dto zimow** , . — 1 2 - 2 2  „
Kamizelki w różn. wyborze) 5 — 20. „ 

dio białe . . . od 1 — 10 „
Futra do chudu i podróży wszelkie

go rodzaju po różnych cenrct
Na zadan ie rozseL oi także p r ó b k i  m  a t a r j r j  

i rob ię  w  ogóle w szelkie g a tunk i o d z i e ż y  p o 
d r ó ż n e j ,  m y ś l i w s k i e j ,  u l  c z n e j  i s a l o 
n o w e j  pod ług  m iary  ja k  najrych lej J przesyłam  
za gotów kę lub p rzekazem  na m ie jsce .

Do zam ów ień listow nych  proszę dolączyo ja k o  
m iarę szerokość p ie rsi, ob ję to ść  s ta n u , resp . kroku- 

S ukn ie , k tó re  się nie p rzy d a ją  lub n ie podobają, 
zam ieniam  t  w szelką go tow ością i bez żadnych 
trudności. A dres \ v

G E O R G  J E R A B E K
H e r r n - K l t i i d e r m a c h e r  i n  W e n

M A G A 7Y N  i S K Ł A D :
S t a d t  R o t h e n t h u r i & s t i ’. . SHe

Hotel „Oesterreichischer Hof.“

2678 4 Wentylatory l’ateilt z r 1868
na 1, 3, 6, 12 24, 48, 96 ogn.ak________

kosztu j4 5, 8, 12?  24, 'KK T2 inO t.ia ró w  
czyli ro z ta p ia ją  3 ce tu a ry  na  godz. ogień i susz, i t. d

C. Scfiit le w  F ra n k fu rc ie  n . M .
N eu M ainzerstrasso  N r. 1-2.

(F irm a^U . S chie le  et Com p. ju ż  n ie  is tn ie ją .)

Pasta i Syrop z owocu arabskiego
zw anego Nafe, p. Delangrenier.

50 lekarzy szpitalow paryzkich profe
sorów ft.k. ltatu medycznego, poświadczyło 
skuteczność i wyższość teg ii lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia ia łerów , 
grypy, kapalenia g n ula i piersi.
Raccahont Arabskie p. Delangreniór

Środek ten potwierdzony przez paryz- 
ką akademię medyczną, leczy iłabości żo 
łądka i kiszuk, przyśnienia powrót do zdro
wi,-, wzmacnia dzieci delikatne i rątłe, za 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i choróh 
epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Kichelieu. 26 ; 
we LWOWIE aptece p. P iotró  M ike- 
la sża . 582.7 -̂—24

S k ład  gtótfcny
SY R O PU  PAfcLlANO
z Florent ii. jedynie w aptece A. 
BEK L1NEH A w e  L w o w i e .  

Cena flaszki 1 złr. 20 ct. Przy w ię
kszej ilości znaczny rabat.

Oprócz tesro utrzymuje f . s ż e  na 
■ składzie 2779 5—9
| Papier dla pp fotografów

w najlepyzym gatunku.

W  dobrym gatunku dobrze watowane

surduty zimowe
aobry towar, a robota najsu

m ienniejsza
; W złr. 14, 
f? uira do podróży

podbite szopami lub rysiam i

złr 30, ' i m
następnie ja k  najtańsze :

S urdu ty  zim ow e k ró tk ie  . . od złr. 6 do z ł r .  14
S u rd u ty  zim ow e w dobrym

g a t u n k u ...................... od złr.
P alta
Surdu ty  m yśliw skie . . . 
S u rd u t?  je sien n e  . . . .
Szlafroki ...........................
B aje do podróży z kapuzam i 
F u tra  do podróży . .
F u tra  do wychodu na m iasto 
S podnie zim ow e • „ . . . 
K am izelk i rozm aite

14
od złr 
od złr. 0 
od złr- h 
od złr- 8 
od złr- 8 

od zlr. 30 
od złr. 40 

od z ł r  4 
od z łr  2 50

jak najm oen:ej zalecamy

do złr. 5(J 
do złr. 28 
do z łr. 22 
do z łr 20 
do złr. 28 
do złr. 30 
do zł. 120 
do zł. 200 
do zlr. 14 
do z łr .  10

w magazynie sukni
firmy 2703 137 200

K e l l e r  ć  A l t ,
W ien, Grahsn Nr. 3. 1 Stock, 

zum „Stock im Eisen*,
tick e  des- K firntnerstrasse.

Z am ów ienia z podaniem  o b j ę t o ś c i  p i e r 
s i  (dokoła p ie rsi i p leców ), o h j ę t  o ś c i  w s t a 
n i e  (dokora korpusu), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
(śc iś le  od k roku  aż do z iem i) w ykouuje się  s u 
m ien n ie  i dołącza się  k w i t  g  w a r a n c  y j  n y, w 
k tórym  ośw iadczam y, że sprow adzane od nas sn- 
knie p r  z y j  m u j e m y b e z  k o r o w o d ó w  n a 
p o  w r ó t ,  gdyby się n ie  przydały.

P rzenoszone suknie, a m ianow icie  200 p rz e 
noszonych ju ż  s u  r d u  t ó  w z i m o w y c h  sp rz e d a 
je m y  bardzo  tan io  m niei zam ożnym -

Postaw iw szy sohie za zadanie, z ikupyw an ie  
w szystkiego za gotów kę, tudzież zw ażyw szy , że 
m am y bezpośredn ie  stosunki z fab rykam i k ra jo w e - 
m i i zagraoicznem i a n as tępn ie  postępu jąc  z w s z d -  
ką ścisłością ja k  na jrze te ln ie j, wszelkich dołoży
m y starań , ażeby w szelkim  żądaniom  jak n a j  I e- 
p i e j  i n a j t a n i e j  zadosyć uczynić.

Z pow ażaniem

Kuller & Alt, Graben Nr. 3 ,1 . Stock 
znm „Stock im E isen“ .

Slkaw k ‘9gnj0 ^WFaluryka urząii^ona 
w e i ogroóowe^r r- 1823. Gw»-
liwki, pompy, W  ran.uje. Ilu-

T ™ * /  w  m .
bezpł?- 

tnie.
w  W iedniu

1 eopoldstadt, Miesbachgasse 
JLS gegenlibsr dem Augarten.

P o z y ty w k i  z 4 do 48 utworami 
muzycznemi, między którcmi arcydzieła, 
z muzyką dzwonkową i bębenkową, 
lutniowa, mandolinową itd.; następnie : 

S k r z y n k i  g ra fą c e  po 2 
do 12 utw orów ; akże skrzyneczki z nu 
ceserk„mi, schowki na cygara w ksztf.ł- 
cie świątyń i domków szwajcarskich, 
albumy fotograficzne, przyrządy do pi
sania, etui n-i cygara, tabakierki i pu
dełka na zapałki! lalki, stolik i do robo
ty, wszystko to z muzyką, w końcu 
krzesła, 'rające za usiedzeniem. Zawsze 
najświeższe wyroby tego rodzaju poleca
J  H. H e ller  w  B ern ie (Szwajcarja).

Na pod aru n k i B o żeg o  N arodzen ia
(gw iazdkę) n iem a n ic w łaściw szego- P rzedm io ty  le 
pow inn1' zna leść  m ie jsce  w  każdym  salon ie  i przy 
każdem  łożu chorego. N apraw ki za łatw ia j;' się. 
W ielk i sk ład  gotow ych w yrobów . 3013 3—3

1867, i Tułacze; 

G i  1 I e r  a  (Ag.)

tomy.

K sięgarnia KAROLA WILDA we Lwowie
poleca swoją od półwieku zaszczytnie zuauą

O  rJ T . ' T E I j N I Ę
która obok k ilL u d z ie s ię c io ty s ię c z i ie g o  zbioru dzieł w językach  polskim, 

fraucu/kim  i niemieckim niedawno pomnożoną została wyborem dzieł
literatury angielskiej.

Z  najnowszych i najgłośniejszych dzieł zostały do Czytelni wcielone między
innem^:

B o 1 e s  ł a w i t y  (B ) Bezimienna, H ybrydy, Rachunki z r.
B u c k i e g o ,  H istorja Dywilizacji w A nglii.
D z i e d u s z y c k i e g o  (Maur.) Pow ieść z daw nych czasów ;

Polska w  walce i Powstanie z r. 1861— 1864.
J a s i e ń c z y k a ,  Dziesięć lat w niewoli moskiewskiej.
M a ł e c k i e g o  (A.) Juliusz Słowacki, jeg o  życie i dzieła, 2 j .
M i c k i e w i c z  (Ad.) P ierw sze wieki historji polskiej ; S z u j s k i e g o  (Józefa), 

D ra m a ta ; Z a c h a r j a s i e w i c z a ,  N akazane owoce
L a b o u l a y a ,  Le prince - can iche , i w szystkie inne dzieła tego ulubionego 

au tora; R e y n o l d s  Les mystśres de la cour de Londres; P o n s o i  d u  
T e r  r a i ł  Le dernier mot i La res3urrection de Rocam bole; tegoż au to ra  
Le jeunesse du roi H e n r i; F  e v a I a Les mystćres de Londres, Pani S a n d  
Mademoiselle Merąuem i Cadio, tudzież wszystkie dawniejsze dzieła tej au 
to rk i ; E n a u l t a O l g a ;  M i i t z e l b u r g a  Die M illionenbraut (Fortśet 
zung des H erm  der Welt, und Schiuss des Graien von M onte-Christo.)

G e r s t a o k e r a  (F.) D ie Missionuare, — i w szystkie inne dzieła tegoż autora;
D u in a s  a (Aleks.) D er Graf von Moret, 3 to m y ; S p i e l h a g e n a  Die von 

Hohenstein. i inne dzieła tegoż autora. G u t z k o w a  Hohenschwangau. 
F r e y t a g a  Die verlorene Handschrift. M eissnera S a c r o  C a t i n o ;  Gn- 
staw a D r  o z : Mousieur, Madame et Bćbć, Entre nous, Les cahiers bleus 
de Mile Cibot i t. d. i t. d  2900 6 - 9

Miłośnikom muzyki poleca taż księgarnia

wypożyczalnię nót
zaw ierającą wybór przeszło 3f*.00o najulubieńszych

i n a j n o w s z y c h  u t w o r ó w  m u z y c z n y c h ,
oraz w szystkie niem a1 kompozycje klassyków  ta k  do śpiewu jak na fortepian

i wszelkie inne lustrumcnta.
Cena abonam entu aa  nóty rów nie ja k  na k sią ik i w ynosi 1 zlr.

’w - a . m iesięcznie, a  półrocznie z góry tylko 5  złr.
. Szczegotewych w arunków  abonam entu dostanie każdej chwili w księgar- 

11 RzpW m e ; na yyieś, rozsyłane byw ają franku.

Urządi.iUśin}' tu skład sławnych w całym Swiecie

Singera maszyn do szycia.
O bliższych szczegółach dowiedzieć sic można 

z plakatów, na rogach ulic porozlepianych.
We Lwowie dnia 1. grudnia 1868.

3163i_3 Scherz & Friediander.

'^pn iejszem  uwiadamia się Szanowną Publiczność, że To- 
-L^l warzystwo przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie prze
niosło swoja kancelarję z dniem 1 grudnia r. b. z gmachu 
Teatralnego do domu p. Chilijskiego przy ulicy Halickiej, 

pud 1. 299, 2. piątro. 3158 1 - 3

Z Dyrekcji Towarzystwa
przyjaciół sztuk pięknych we Lw ów  e.

Elektro-magnetyczne leczenie.
Dr. med. Z ałużny, który przez 12 lat Zakład elektryczno-magnetycznego lecze

nia utrzymywał w Wiedniu, podaje do wiadomości, iż feraz osiadł we Lwowie, i tu 
będzi i chorym lekarskiej rady udzielać i także elektrycznie leczyć.

Leczenie elektryczne żadnych bólów nie sprawia, i najskuteczniejszym jest środ
kiem na reumatyczne i artryczne słabości, na ból głowy, migrenę i na w szystkie bole ner
wowe i kurczo we. na słabe nerwy i na osłabienie tak całego organizmn jako i pojedyń- 
czyeh organów, szczególnie żołądka i genitaliów, na błędnicę, bicie serca, astmę, iryta
cje °pinalne, paraliże, skrofuliczne j  homoroidalne słab ości/n a  słaby słuch i głuchotę, a 
osobliwie na słabe oczy i ślepotę i t. d. 3144 i —3

M ilion  7 8 0 .9 2 0  g u ld en ó w  w  i 4 .0 0 0  w y g ra n y c h  
zawiera nowa w ie lk a  lot er ja fraukfurcka. Do ciągnienia pierwszej klasy można już 
dostać loiów  i kosztuje jeden cały los 6 'iir.j półlaso 3 złr.,ćwierćlosu 1'/, złr. w. a. 

Polecenia uprasza się jak najspieszniej nadsyłać pod adresem: 3023 S— 9
M. M o r e n z in  Frankfurt a. M.

R lu cara ie  parow e i lokom obile, żn iw iark i Samuelsohna i 
Spółki, siew n ik l szeroko rzutne systemów Garotta I Sm yiha, 

m aszyny do przetrząsan ia  i grom adzenia siana, b ro 
ny i p lagi J. F- Howarda, m locarnie ręczne i z kieratami, 
m łynki do śrntow ania od 15 złr. począwszy, sieczk a r
nie, m łynki do czyszczen ia  zboża, terlice I m aszy
ny czyszczące konopie z paździerzy, jakoteż wszelkie w

zakres gospodarstwa rolueso wchodzące przedmioty poleca, zaręczając za najsumienniejsze 
lakowych wykonanie, ł /M H Y K a  M ASZYN R O L N IC Z Y C H

J u liu s za  C arów  n a  S m łch ow łe  24 , w  P ra d ze .
Cenniki posyłają się bezpłatnie franko. 270Ó 3 4 -?

S & IE
^ N G Y L , / ^

î 07 OEs I

RIGAUD

Całe s taran ie  naszego domu, k tórego  
zarząd jednem u z najznakom itszych chem i
ków  pary?,kich powierzyliśm y, zwrócone 
jeat ku osiągnieniu niewielu specjalnie 
hygienicznych wyrobów, których w yborna 
jakość, elegancja i delikatność uzyskały  
nam prędko w zględy św iata  pięknego ; mo
żemy przeto takow e z czystem  sum ieniem  
polecić naszym  fzi.nownym odbiorcom.

45 rue de R ichelieu .

r n & w s s r  m m g )
podstawa : so k  z  l i l i i  i sa łaty .

M ydło to  p o d b iła  w y śm ien itą  WOJ]t tw orzy  ohfitą pianę, robi skórę  m iękką i g ib k ą ; j e s t  o n o  w olne 
od w szelkiego kwasu, a za tem  od  w sz e i^ eg o  szkodliwego w pływ u n a skórę. P róha je d n a  okaże, iż m y d ło  to  
ąezy w sobie w szystk ie p rzym io ty , i j  woń je g o  silna , trw a ła , i że Qp0 w szelkie w ytrzym a porów nanie.

TO LUTINE R lG A tiD *
W yśm ien ita  woda toa letow a, i  balsam u ro lu  i rozm aitych  w onnych ro ś liu  uzyskam . - la s te p u ie

korzystnie wodę kolońską, ja k o też  in n e  do tąd  tu jn .u b jen sze  wyroby podobnego rodzaju  ; w zm acnia s 
rohi ją  gibką. ___

°Da
w zm acnia " sk ó rę

E X T R A I T d 1Y Ł A N G V L A N G

K O I/D U E T < i)£  'M Ą y Y lL L E
do c h u s tk i,d o  nosa-

skaue
Woń tej rośliny iest w _
E xtra ita  de J o c k e y -C lu b Yiolette itd,

K to chce dostać te  perfum y czyste i z p ierw szej ręki, te n  n iechaj pob iera tylko w yr oh y naszego dom u

?  aaa
c z j l i  p jyn  do C zyszczenia zęb ów .

M ając arn ik ę  jako  podstaw ę, shiży ten  plyn  do starannego  u trzym an ia  ust, w zm acnia dziąsła , i ch ron i 
zęby od zepsucia.

Ć EME DENTIFBICE SOLIPIFIEE

i4cy

RIGAUD & Ci« »v P a r y ż u ,  rue de R ichelieu.
Ten now y, przew yborny i cenny pf^P ąrat zaledwo dosyć m ożna zalecić- N adaje on zębom  ( 

połysk, w zm acnia dziąsła » ma przed  na jhczn ie jszem i progzkauii i ty n k tu ra m i do czyszczenia z„„./.Aoł :2 ,nn(n„ ła«ł. OdOWPeh nil)D62|) HhTnUfh JfWasAur IftÓrł* n»ni'n n. „Ihn .nln.n 4 ..... r. I ;
o iś n i# ' 
zęhóv ta

pierw szeństw o, iż w olny je s ‘ odow ych n iebezpiecznych kw asów, k tó re  psuj'ą m niej' albo w ięcej e m a lię  z"bów . 
W  szczoteczce n ie pozostaw i” zada (jo osaaa^ barw i szczeń te jże  b lado-różow a i d z ięs la  i u sta  n ab ie ra ja  
w kró tce  podobnej barw y

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  d*1* W iednia  i dla ca łej Am strjackiej m on arch ii do 
sp rzed a ży  en yfoe U p-

K ! x r « J b H ,
W  i e n W ollzpiie Nr. 1 —3.

Można ta l.łe  dostać wa L W o ^ iE  w nandlaeh panów R  S O H W A R C A ; S te ita  
S y n ó w , i B erlin era; w K t * / ®  w ic  F. R. H ahna, w B r o d a c h  M. S. F ranzo-  
sa , w T a r n o p o l u  dr. Rncnejta. 2— >5

Szczęście!! Jeden milion 222.700 tal.
d o t o H K ?  w  s r e b r z e

uo podzielenia na 19 r»0(» w y g ryw ających  w kwotach złr. 115.000, 105.000, lO.onł) 
35 00 0  } pa 17 500, ? po I4.(ł*>0, '2 PJ »0.500 . 2 Po 8.150, u po 1000, 3 po 5.251 , 5  
po 3 .5 0 0 ,1 3  p o 2-625, 1 0 5 P ° t .l5 0  itd- 1 t(L, w którB up >sażona jest k rajow a lo terja  przez 
książęcy b rn n św ick i zagw arantow ana. Wszelkie wygrane wypłacone będą nie- 
zwłocznio P° rozstrzygn‘S°*u g«!ówk4> ® każdy ciągniony los musi otrzymać bezwarun - 
kowo jedną z powyżej fcyminnionych kwot. (Jiąguień będzie tylko 6 w szystk iego, z 
których pierwsze

2 ^ *  już na dniu 1Q. i ] ] .  grudnia b. r.
ntstąpi Udział biorący w tej loterji. 3tos9ikow o do Szalisy zysku, ryzykowaliby bardzo 
m ał,, ea ły  b ow iem  lo s  oryg in a ln y  'f*le prom esa) kosztuje tyłku 7 złr., pół lo su  
oryp[. 31/ ,  złr., czw arta  część losu 1 z‘r- 7o ct., które za nadesłaniem należytości do 
najodleglejszych miejsc rozsyłają się- .

Kto zatem podać chce reuę szc/ęściu, tanim kosztem przychodząc do tego a rze 
telnie i uczciw**:. niech raczy prze8'*® zlecenie niezwłocznie do upoważnionego, roz
syłaniem losów trudniącego się domu handlowego pod adresem 2929 11—?

G r o s s h a n d l u n g s h a u s  

Y o n  G a s t a f  8 c h w » t ’* s c l i f t W  i n  H a m b u r g .

W y d a w c a :  W ita lis  W . D m o c h o w sk i. W ła ń u ic ie l  Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. D r u k  K o r n e l a  F i l i e r a ,


